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Wiwat BROZ-TITOI Niech żyje przyjaźń polsko-jugosłowiańska! 
Tradycyjne polskie „Sto lal!" — towarzyszyły dostojnemu, drogiemu Gościowi 
i Jego Małżonce przez cały czas pobytu w naszym kraju. Naród polski witał 
w osobie J. BROZ —TITO organizatora i przywódcę ogólnonarodowej walki 
narodów Jugosławii z hitlerowskim najeźdźcę. Witaliśmy jednocześnie wy­
bitnego męża stanu, jednq z najciekawszych indywidualności naszych cza­
sów — człowieka, który położył ogromne zasługi na polu zacieśniania przy­
jaźni, utrwalenia i rozszerzenia współpracy między Polskę i Socjalistyczną 
Federacyjną Republikę Jugosławii.

PUBLIKOWANY został donio­
sły dokument — Uchwała IV 
Zjazdu Polskiej. Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Zebrane zo­
stały w nim wszystkie podsta­

wowe wnioski 'wynikające z ogólnonaro- 
• dowej dyskusji przedzjazdowej oraz treści 
• obrad zjazdu.
• Uchwała obejmuje wszystkie dziedziny 

naszego życia, nakreśla wytyczne rozwoju 
gospodarczego Polski w latach 1966—1970, 
podaje kierunki rozwojowe oświaty i kul­
tury, zadania partii w dziedzinie rozwoju 
demokracji socjalistycznej, pracy związ­
ków zawodowych i samorządu robotni­
czego, zadania w dziedzinie kształtowania 
socjalistycznej świadomości narodu, pre­
cyzuje stanowisko partii w sprawach sy­
tuacji międzynarodowej, jedności rewo­
lucyjnego ruchu robotniczego i polityki 
zagranicznej Polski.

Uchwała stanowi niewątpliwie skarbni­
cę wiedzy o współczesności i przyszłości 
naszego kraju, jest programem działania 
na wszystkich odcinkach naszego 
źródłem rozwijania twórczych sił 
częństwa, aby — „uczynić Polskę

życia, 
spole- 
nowo-

\ czesnym, socjalistycznym krajem o wyso­
kim poziomie gospodarki, kultury i dorob-

11 ku ludności”.
(I Z treścią uchwały powinni zapoznać się 
(•wszyscy nauczyciele i działacze oświato- 
} wi. Dokładne przestudiowanie poszczegól­
ni nych części, przyswojenie całego bogactwa 
(•faktów, myśli i wniosków wymagać bę­

dzie na pewno dłuższego okresu czasu, 
jak również sporego wysiłku. Redakcja 
„Głosu” będzie się starała w tej pracy

<* W dzisiejszym
<*  mówić te części

W dniu 29 czerwca br. odbyło się posiedzenie Prezydium Zarządu Głównego 
Główną treścią obrad była sprawa realizacji wniosków i postulatów VIII Krajowego 
du Delegatów.

Następnego dnia na Plenum Zarządu Głównego ZNP ustalono zadania, jakie 
kają dla Związku Nauczycielstwa Polskiego z uchwały IV Zjazdu PZPR.

O przebiegu obrad i podjętych na obu zebraniach uchwałach poinformujemy czytel­
ników w następnym numerze.’

ZNP.

wyni-

xx®®v
IE ma prehistorii, a Jej historia 
od początku zdaje się przeciw­

stawiać ogólnie znanej sytuacji 
na Ziemiach Odzyskanych tuż 
i w kilka ląt po Wyzwoleniu.

Zresztą, w 1950 roku minęła już pierwsza 
i druga fala burzy-i naporu. Rozpoczęła 
się stabilizacja. Olsztyn był miastem zni­
szczonym. Podniesiony do rangi m. woje­
wódzkiego ’ nie wytrzymał naporu ludzi. 
Kwestia mieszkaniowa, przy tamtej go­
rączce umysłów i niewyrobieniu poli­
tycznym i społecznym, szaczynała być 
kwestią życia lub śmierci, poza tym —
w ludzkim werbalizmie — sprawdzianem 
ustroju. Z terenów Kortowa i dwóch do­
mów nad Jeziorem Długim (dla kadry 
naukowej) w związku- z; decyzją o po­
wstaniu WSR trzeba było' przesiedlić oko­
ło 200 rodzin. Nie wpłynęło to dobrze na 
nastrój, czego dowodem ćeha 'tej sprawy 
w październiku 1956 roku, niektóre prze­
sądy do dziś jeszcze' pokutujące wśród 
mieszkańców, praprzyczyny dziś ener­
gicznie przełamywanej izolacji szkoły od 
miasta itd.

Od czerwca do późnej jesieni 1950 ro­
ku między zwaliskami gruzów i sylwet­
kami w pośpiechu kończonych gmachów, 
ich budowniczowie mieszkali w zielonych, 
frontowych namiotach. Budowniczymi 
byli studenci dwóch wyższych szkół rol­
niczych, które zamknięto w Cieszynie 
i Łodzi z chwilą powołania do życia u- 
czelni w Kortowie. W tym powoływaniu 
do życia brali także udział studenci in­
nych uczelni, m. in. Łódzkiej Szkoły Fil­
mowej i Uniwersytetu Jagiellońskiego. W 
sumie — około 900 osób. Większość z nich 
— to byli frontowcy, którzy wywalczyw­
szy uprzednio możność ukończenia szko­
ły średniej — przyszli na studia. Budo­
wa była dla nich znowu frontem walki, 
naprawianiem kapitalnego błędu Jagiel­
lonów po zwycięstwie pod Grunwaldem. 
Nic też dziwnego, że nastrój tamtych let­
nich miesięcy był podniosły. .

W świadomości dzisiejszych studentów 
Kortowa, nawet najstarszych, którzy roz­
poczynali studia w jubileuszowym, dzie­
siątym roku istnienia uczelni — moment 
jej narodzin otoczony jest znowu nimbem 
bohaterstwa. Kiedy w marcu br. odbyła 
się uroczystość wręczenia 50 legitymacji 
Partyjnych najlepszym i najaktywniej­
szym studentom — w okolicznościowych 
przemówieniach powoływano się właśnie 
na tamte tradycje.

ROZWÓJ naukowy uczelni przebie­
gał, rzecz prosta, po torach podob­
nych do wyżej przedstawionych. Z 
roku na rok nieustanny rozwój, któremu 

nie sposób wyznaczyć dzisiaj jakieś bar­
dziej charakterystyczne etapy. W 1962/63 
roku wzrost liczby studentów w stosunku 
do poprzedniego roku — wynosił 770 osób, 
2 czego na studia stacjonarne przypadało 
339. w tym roku, pomimo zmniejszonej w

winno uczyć się dalej około 80 proc, tych 
absolwentów. W dalszej części uchwał, 
znajdujemy jednak poważne rozszerzenie 
tez. Dotyczy to przede wszystkim szkolni­
ctwa zawodowego.

Uchwała mówi o konieczności opraco­
wania długofalowego, ogólnokrajowego 
planu kształcenia kadr, zgodnie z potrze­
bami poszczególnych gałęzi gospodarki 
narodowej i poszczególnych regionów 
kraju. V7 planach szkolenia kadr należy 
zwrócić szczególną uwagę na przygotowa­
nie mechaników, zwłaszcza precyzyjnych, 
elektrotechników, elektroników oraz in­
nych fachowców niezbędnych dla dalsze­
go rozwoju przemysłu maszynowego, ob-

wszystkich przodujących nauczycieli, na­
ukowców i działaczy oświatowych.

Uchwała zaleca śmiałe i konsekwentne 
przeprowadzanie eksperymentów dla wy­
pracowania najbardziej skutecznych me­
tod nauczania i wychowania.

Mówiąc o procesie dydaktycznym i pra­
cy wychowawczej nauczycieli podkreśla 
się, że służyć One powinny wraz z prze­
kazywaniem wiedzy — umacnianiu wię- 

■ zi młodego pokolenia z partią i narodem, 
kształtowaniu naukowego poglądu na 
świat oraz patriotycznych i socjalistycz­
nych postaw młodzieży.

W innej części uchwały — nakreślającej 
: zadania partii w dziedzinie kształtowania 

socjalistycznej świadomości narodu —• 
znajdujemy głębokie ujęcie i wyjaśnie­
nie pojęcia patriotyzmu. „Współczesny 
patriotyzm polski jest nierozłącznie zwią­
zany z socjalizmem, który przyniósł Pol­
sce wolność i suwerenność, zapewnił jej 
pokój i bezpieczeństwo, wprowadził kraj 
na tory dynamicznego rozwoju (...) wy­
chowanie patriotyczne narodu należy ści­
śle splatać z krzewieniem uczuć socjali­
stycznego internacjonalizmu, zwalczać sta­
nowczo wszelkie przejawy nienawiści na­
rodowej, nacjonalizmu 1 szowinizmu (...)”.

Jednym z głównych zadań szkoły po­
winno być poza tym wpajanie młodzieży 
szacunku dla pracy. Zadaniu' temu służy 
m. in. wprowadzenie do programów szkół 

. podstawowych i. średnich ogólnokształcą­
cych zajęć praktyczno - technicznych. 
Uchwała zwraca uwagę na przedmioty 
humanistyczne, których nauczanie powin­
no zapewnić pełniejsze wydobycie ich 
walorów ideowo - wychowawczych.

„Należy dołożyć szczególnych starań, 
aby , prawidłowo opracować programy i

• podręczniki nauki o Polsce i świecie oraz 
wiedzy o społeczeństwie dla szkół pod- 

• stawowych, zawodowych i średnich”.
Zrealizowanie zadań dydaktycznych i 

। wychowawczych szkoły będzie możliwe 
... tylko przy współudziałaniu domu rodzi-

części uchwały znajdujemy zadania do- cielskiego. Z tego wynika istotne, a mało 
tyczące treści.i metod pracy dydaktycz­
no-wychowawczej szkół. .'

Tę część uchwały otwiera stwierdzenie, 
że „zasadniczą funkcją szkół wśzyslkich 
typów jest wychowanie młodzieży w du­
chu socjalistycznym”.

Znajdujemy tutaj również powtórzoną 
z tez ocenę procesu kształtowania się so­
cjalistycznego oblicza szkoły w okresie 
20-lecia oraz podstawowych założeń refor­
my szkolnej. „Podejmując decyzję w 
sprawie reformy szkolnej partia kiero­
wała się tak dążeniami do podniesienia 
na wyższy poziom wykształcenia młodzie­
ży i jej przygotowania do pracy zawodo­
wej, jak też troską o polepszenie pracy 
ideowo-wychowawczej szkoły i przy­
sposobienie młodzieży do aktywnego u- 
działu w życiu społecznym”.

Dalej jednak, następuje poszerzenie, tez 
przedzjazdowych poprzez sprecyzowanie 
prac, jakie powinny być wykonane dla 
zrealizowania ' zadań reformy szkplnej. 
Pierwsza — to jak najlepsze przygotowa- 
nie podręczników oraz realizacja nowych 
programów.1 W pracy tej administracja 
szkolna, instancję j organizacje partyjne 
oraz związkowe powinny skupiać wysiłki

Jak wiemy, nie wszyscy absolwenci li­
ceów ogólnokształcących podejmują stu­
dia w szkołach wyższych. Nie dla wszyst­
kich są miejsca w tych szkołach, część 
z nich ze względu na sytuację rodzinną 
musi szybciej zdobyć zawód, aniżeli po­
przez kilkuletnie studia w szkole wyż­
szej.

Uchwała wskazuje w związku z tym na 
konieczność zapewnień’a absolwentom 
liceów ogólnokształcących perspektywy 
zawodowej, w przypadku jeżeli nie po- 
dejmą dalszych studiów w szkołach wyż­
szych. „W tym celu należy uczniów tych 
szkół przysposobić do niektórych zawo­
dów już w toku nauki oraz organizować

na miaro

współczesności
i numerze chcielibyśmy o- 

mówić te części uchwały, które odnoszą 
1 się do spraw najbliższych ogółowi nauczy­
cieli, tj. szkoły i . wychowania; Tezy 
• przedzjazdowe zawierały ocenę dorobku 
< naszego szkolnictwa’w. okresie władzy lu- 
• dowej oraz nakreślały podstawowe kie- 
' runki dalszego rozwoju. Nad tezami roz- 

winęla się szeroka dyskusja w zespołach 
Informowaliśmy o niej 

■ szeroko naszych czytelników, umieściliśmy 
' również kilka artykułów problemowych 
1 związanych z treścią tez. 1
• . W uchwale zjazdowej znajdujemy zna- 
• czne rozszerzenie tez. Wpłynęła na to 
\ na pewno dyskusja przedzjazdowa oraz 
• dyskusja podczas zjazdu.

Jakie nowe elementy znajdujemy zatem 
w uchwale?

Pierwszy to — podkreślenie roli oświa­
ty. „Nieodłącznym warunkiem wzrostu 
gospodarczego kraju i systematycznego 
rozwoju wszystkich dziedzin życia społe­
cznego i kulturalnego jest stałe podnosze­
nie poziomu wykształcenia całego społe­
czeństwa” — czytamy w uchwale. W dal­
szej części znajdujemy powtórzenie tre­
ści tez przedzjazdowych o przekształceniu 
w nadchodzącej pięciolatce szkoły 7-kla- 
sowej w szkolę 8-klasową, o konieczności 
wybudowania co najmniej 16 tys. izb lek­
cyjnych oraz przygotowania odpowiedniej 
kadry nauczycielskiej. ..

Utrzymana została także dyrektywa, a- 
żeby szkoły zawodowe do 1970 r. objęły 
dalszą nauką ponad 60 proc, absolwen­
tów szkół podstawowych, a łącznie z 
młodzieżą liceów ogólnokształcących po-

’ się JóCiU
V nauczycielskich., 

szeroko naszych

stosunku do ubiegłego roku rekrutacji, (i 
przyjęto na I rok studiów 645 osób. W 1961 p 
roku utworzono Zawodowe Studium Geo-p 
dezji Urządzeń Rolnych. Ministerstwo i 
Szkolnictwa Wyższego — jak powiada i 
rektor — prof. dr Mieczysław Koter —p 
wykazując pełne zrozumienie potrzeb ka-p 
drowych, przydzieliło uczelni 50 etatów, p 
Liczba pracowników naukowych, łącznie p 
z wykładowcami, zwiększyła się w ciągu p 
roku z 262 na 295 osób, natomiast wszyst- i 
kich pracowników naukowo-dydaktycz-p 
nych, wraz z technicznymi, lektorami ip 
pracownikami biblioteki, z 419 osób na 469.

W innym miejscu mojej długiej rozmo­
wy z rektorem okazuje się, że zrozumie­
nie ministerstwa było pełne, jeśli szło 
o możliwości przyznania wspomnianych 
etatów, natopiiast zaledwie dostateczne, 
jeśli chodzi o' rzeczywiste potrzeby. O wa­
runkach pracy kadry nauczającej decy­
duje w dużym stopniu obciążenie dydak­
tyczne. W roku bieżącym dzięki przyzna­
nym etatom, mimo znacznego wzrostu 
liczby studentów; na 1 pracownika przy- 
padnie 8,8 studenta (w ub. r. było 8). W 
dalszym ciągu duże jest obciążenie pra­
cowników na Studium Geodezji. Na Wy­
dziale Mleczarskim, jak powiedziałem już 
wyżej — jedynym w Polsce, na pracow­
nika przypada 10,5 studenta. Obciążenia 
rzeczywiste są jeszcze większe, jeśli brać 
pod uwagę wykłady i ćwiczenia prowa­
dzone na zawodowych studiach dla pra­
cujących i w Wieczorowej Szkoła Inży­
nieryjnej. Wynika to z brakujących, po­
za przyznanymi, 70 etatów, które potrzeb­
ne są do usunięcia godzin ponadwymiaro­
wych.

Sedno sprawy w tym. by widzieć w 
powyżej zarysowanej sytuacji szybki, dy­
namiczny rozwój — a nie li tylko niedo­
magania administracyjne, na którymś 
tam szczeblu. W ubiegłym roku akade­
mickim zakończono 6 przewodów habili­
tacyjnych. W tym też roku stopień nau­
kowy doktora otrzymało na Wydziale 
Rolniczym — 13, na Wydziale Rybackim 
— 6 i na innych uczelniach 3 osoby. 
Przyznano lub przedłużono 37 stypendiów 
habilitacyjnych i 73 doktorskie.

Przez otwarcie w 1961 roku Ośrodka 
Rozwoju Postępu Technicznego w Rol­
nictwie rozwój uczelni zyskał jeszcze 
jedną, dodatkową płaszczyznę. Bardzo 
ważną, wysuniętą na czoło problemów IV 
Plenum partii.
. W tym obrazie uczelni nie . może za­
braknąć rozwoju poszczególnych jej og­
niw — katedr, zakładów i pracowni. W 
nim też mieści się z roku na rok większa 
liczba prac naukowych, tak dziś potrzeb­
nych nasżemu rolnictwu. WSR w Olszty­
nie stała się jedną z najszybciej rozwija­
jących się dziś uczelni w kraju, z nie­
kończącymi się wprost perspektywami 
rozwoju w przyszłości, o czym w kolej­
nym rozdziale.

sługi maszyn i urządzeń eksploatowanych 
w różnych gałęziach gospodarki narodo­
wej.

Uchwała zaleca dalszą rozbudowę SPR, 
podnoszenie ich poziomu poprzez lepszą 
organizację nauczania, wyposażenia i za­
pewnienie kwalifikowanej kadry nauczy­
cieli — instruktorów, zoo- i agrotechni- 
ków. Ze względu na niedobór techników 
w przemyśle i rolnictwie, ich szkolenie 
powinno byc*rozwijane  zarówno w techni­
kach stacjonarnych, jak wieczorowych i 
zaocznych oraz w technikach organizowa­
nych dla absolwentów zasadniczych szkół 
zawodowych j SPR.

Należy także popierać tworzenie zasad­
niczych i licealnych szkół przyzakłado­
wych.

Dla szkół zawodowych powinny być 
przygotowane nowe programy, powinna 
również być udoskonalona praktyka pro­
dukcyjna uczniów podczas kształcenia i 
wstępnego stażu pracy.

W uchwale zwraca się także uwagę 
na licea ogólnokształcące. Ponieważ sta­
nowią one wciąż jeszcze główną bazę re­
krutacyjną do 
śiny dążyć do 
cznego w tych

W związku z 
do szkół średnich nie 
żywiołowo i władze oświatowe powinny 
aktywnie wpływać na wybór przez mło­
dzież dróg kształcenia. .

specjalne kursy zawodowe dla absolwen­
tów”.

Omawiane wyżej fragmenty uchwały 
dotyczą kierunków rozwojowych szkolni­
ctwa i stąd też odnoszą się głównie do 
problemów organizacyjnych, W innej

szkół 'wyższych, powinni- 
polepszenia składu społe- 
szkołach.
tym rekrutacja młodzieży 

może przebiegać

dotychczas doceniane zadanie pracy z ro­
dzicami. „Walka o kulturę wychowaw­
czą domu rodzicielskiego powinna zająć 
poważne miejsce w działalności organi­
zacji partyjnych f społecznych”.

Specjalną rolę mają do spełnienia or­
ganizacje młodzieżowe. O ich zadaniach 
mówi również uchwała.

„Na organizacjach młodzieżowych ciąży 
współodpowiedzialność za wdrażanie mło­
dzieży do uczestnictwa w życiu społecz­
nym I politycznym, za jej kulturę poli­
tyczną i duchową, za kształtowanie czyn­
nej postawy wobec spraw publicznych”. 
Uchwała mówi pięknie o „świadomym 
patriotyzmie czynu" naszej młodzieży, 
który powinien przejawiać się „w nauce 
i pracy, w szlachetności postępowania, w 
prawości w stosunku do ludzi postępo­
wości przekonań”.

Generalne zatem wytyczne w sprawie 
pracy dydaktyczno - wychowawczej szko­
ły zmierzają do podniesienia poziomu i 
polepszenia jakości tej pracy, do wyzwa­
lania twórczych poszukiwań i aktywności 
władz oświatowych, organizacji związko­
wych, nauczycieli i samej młodzieży.

Następny rok akademicki będzie jej piętnastym rokiem istnienia. Powsta­
ła w mieście, które awansowało w wyniku powojennych przemian, w mieście 
bez tradycji akademickich — dziś tworzy jego dzielnicę. Ma w herbie znak 
Rodła, insygnium walki całych pokoleń I powrót Warmii i Mazur do Macie­
rzy. Posiada jedyne w kraju Wydziały Mleczny i Rybacki (ten ostatni, przy­
najmniej na tym poziomie, trzeci w świecie obok radzieckiego I japońskie­
go). Posiada własną drukarnię, z której wychodzą dzieła jej pracowników, 
naukowe i popularyzatorskie o doniosłym znaczeniu dla olsztyńskiego i kra­
jowego rolnictwa.

ALMA
YARMIENSIS

1AK przedstawić sylwetkę pracow­
nika naukowego WSR, szczególnie 
któregoś ze starszych, pielęgnują­
cych uczelnię od momentu jej narodzin? 

Ludzie ci niechętnie mówią o sobie — są 
cali w swej pracy. Trudno mieć o nich 
jakiekolwiek pojecie bez wiadomości o 
ich dorobku naukowym i wychowaw­
czym, a przede wszystkim — bez wiado­
mości o funkcjach, jakie, pełnili lub peł­
nią.

Oto np. długa, i jeszcze niepełna, funk­
cjonalna sylwetka obecnego rektora — 
prof. dra Mieczysława Kotera: dr nauk 
rolniczych, prof. nadzwyczajny, kierow­
nik Katedry Chemii Rolnej i Nawożenia, 
opiekun naukowy Stacji Chemiczno-Rol­
niczej w Olsztynie, jej organizator i kie­
rownik w latach 1955—60, członek Mię­
dzynarodowego Towarzystwa Gleboznaw­
czego, Komisji Gleboznawstwa i Chemii 
Rolnej V Wydz. PAN, Komisji do spraw 
Podniesienia Żyzności i Zagospodarowa­
nia Gleb Lekkich V Wydz. PAN, Rady 
Naukowo-Technicznej przy Ministrze 
Rolnictwa, Komisji Rolnej KW PZPR, 
Kolegium Redakcyjnego „Naszej 'Wsi”, 
Rady Naukowej Rejon. Zakł. Doświad. w 
Bęsi (Olsztyn), członek Polskich Towa­
rzystw Naukowych: Gleboznawczego, Bo­
tanicznego. Chemicznego i .Przyrodników 
im. M. Kopernika. Odznaczony: Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Medalem X-lecia Polski Ludowej, Złotą 
Odznaką Honorową „Zasłużony dla War­
mii", Honorową Odznaką własnej uczelni.

(dokończenie na str. 4)
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Olsztyn — ogólny widok miasta Fot.: K. Komorowski
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UZ od pierwszych chwil odzys- 
kania niepodległości władza lu­
dowa Jugosławii poświęca wiele 

ff uwagi oświacie, rozwojowi kul­
tury i poziomu życia ludności, 

rozwojowi nauki i twórczości ludowej.
Na przestrzeni 20 lat istnienia Socjalis­

tycznej Federacyjnej Republiki Jugosławii 
nastąpiły poważne zmiany we wszystkich 
dziedzinach życia. Do drugiej wojny świa­
towej Jugosławia była krajem o słabo roz­
winiętym przemyśle i niskim poziomie 
kulturalnym. Ludność rolnicza stanowiła 
76 proc, cgółu mieszkańców (16 mil.). W 
dawnej Jugosławii (do roku 1941) 44,6 proc, 
ludności stanowili analfabeci, a w niektó­
rych rejonach kraju analfabetyzm prze­
kraczał nawet 70 proc, ludności. Mimo ist­
niejącego 4-letniego obowiązku nauczania, 
w 1938 roku, tj. w dwadzieścia lat od chwi­
li utworzenia Jugosławii, 550 000 dzieci w 
wieku szkolnym nie uczęszczało do żad­
nych szkół. Na przykład w Serbii 40 proc, 
nie uczyło się, a w Bośni i Hercegowinie 
aż 60 proc.

Dostęp młodzieży robotniczo-chłopskiej 
do średnich szkół ogólnokształcących był

prawie niemożliwy. Stary, burżuazyjny sy­
stem szkolnictwa posiadał dwoisty charak­
ter. Istniały wszelkiego rodzaju niższe i 
średnie szkoły rzemieślnicze, w których 
młodzież otrzymywała jedynie przygoto­
wanie do zawodu. W opinii społecznej by. 
ły to szkoły mniej wartościowe. Niezależ­
nie od tych szkół istniały gimnazja, dostęp­
ne jedynie dla warstw uprzywilejowanych, 
które przygotowywały młodzież do szkół 
wyższych. Dla tych, którzy ukończyli ja­
kąkolwiek inną szkołę, dostęp do szkolnic­
twa wyższego był w zasadzie zamknięty.

W okresie socjalistycznego budownictwa 
nastąpiły poważne zmiany w strukturze 
społeczno-gospodarczej Jugosławii. Stała 
się ona krajem przemysłowo-rolniczym o 
19 milionach mieszkańców, wśród których 
ludność rolnicza zmalała do 50 proc, ogółu 
mieszkańców, a w okresie bieżącego planu 
5-letniego zmniejszy się o 42 proc. (np. w 
Republice Ludowej Słowenii ludność nie­
rolnicza stanowi już 75 proc.).

Budownictwo współczesnego przemysłu 
i szeroka elektryfikacja kraju doprowadzi­
ły do wzrostu produkcji przemysłowej o

U PRZYJACIÓŁ

4,5 raza. Dochód narodowy zwiększył się 
2,5 raza w porównaniu z poprzednim okre­
sem, a ciężar gatunkowy przemysłu i pro­
dukcji górniczo-hutniczej stanowi obecnie 
50 proc.

Dla osiągnięcia tak wielkiego postępu 
należało dołożyć wiele wysiłku, aby przy­
gotować niezbędne kadry. Wykonanie tego 
zadania było tym trudniejsze, że kraj uległ 
ogromnym zniszczeniom. Do ostatnich dni 
drugiej wojny światowej Jugosławia była 
krwawym pobojowiskiem, na którym gra­
sował okupant hitlerowski. 50 proc, po­
mieszczeń szkolnych zostało całkowicie 
zdewastowanych. W niektórych rejonach 
kraju zniszczenia były jeszcze większe. W 
Bośni i Hercegowinie np. z 1 043 szkół po­
czątkowych — 407 było doszczętnie spalo­
nych, a 497 w większym lub mniejszym 
stopniu doprowadzonych do stanu nieuży- 
walności, tak że po wyzwoleniu można było 
rozpocząć naukę jedynie w 139 szkołach.

Dawna czteroletnia szkoła początkowa 
uległa zasadniczym zmianom zarówno pod 
względem treści nauczania, struktury orga­
nizacyjnej, jak i ilości lat nauki. Począw­
szy od 1947 roku wprowadzono 8-letnie 
obowiązkowe nauczanie, które obecnie ob­
jęło już 90 proc, dzieci. Wzrosła poważnie 
liczba szkół i uczniów. Jeżeli w roku szkol­
nym 1938/39 istniało 9 190 szkół podstawo­
wych z 1 471 000 uczniów i 34 663 nauczy­
cielami — to w roku szkolnym 1961/62 by­
ło 14 568 szkół i 2 896 000 uczniów oraz 
89 611 nauczycieli.

szy rozwój. Jeśli w burżuazyjnej Jugosła- B 
wii szkolnictwo wyższe koncentrowało się 8 
wokół uniwersytetów, które istniały w 6 ■ 
ośrodkach, to obecnie szkoły wyższe lub B 
fakultety uniwersytetów istnieją już w 48 ■ 
miastach. W 1939 roku w 26 szkołach wyż­
szych i wyższych zakładach naukowych Q 
studiowało 17 000 studentów, natomiast w 
roku akademickim 1961/62 były już 244 0 
wyższe uczelnie i zakłady naukowe, w któ- . 
rych kształciło się 158 000 osób. Niezależ- ■ 
nie od studiów stacjonarnych, zorganizo- 8 
wanó liczne studia zaoczne. Co trzeci stu- ■ 
dent Jugosławii — kształci się zaocznie. |
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Stary most na rzece Neretwie w miejscowości Mostar

Zasadniczemu przekształceniu uległy 
również gimnazja. Straciły one swoją do­
minującą rolę, a na pierwszy plan syste­
mu szkolnictwa Jugosławii wysunięto tech­
nika. Poszerzono znacznie sieć istniejących 
już poprzednio techników: ekonomicznych, 
technicznych, rolniczych, medycznych i in­
nych. a także utworzono wiele nowych o 
niespotykanych dotychczas specjalnoś­
ciach. Powstałe zmiany najlepiej zilustru­
ją następujące dane. Jeżeli w roku szkol­
nym 1938/39 istniało 881 szkół zawo­
dowych i technicznych, do których 
uczęszczało 88 000 uczniów, oraz 205 
gimnazjów, w których uczyło się 125 000 
młodzieży — to w roku szkolnym 1961/62 
było 1 380 szkół zawodowych i technicz­
nych z 309 000 uczniów i 275 gimnazjów z 
95 000 uczniów.

Oprócz po-wyższych zmian ilościowych' 
w szkolnictwie, nastąpiły również zasad­
nicze zmiany w programach nauczania. 
Zgodnie z uchwaloną w 1958 roku pow­
szechną ustawą o rozwoju szkolnictwa, zo­
stały jeszcze bardziej dostosowane do po­
trzeb produkcji i praktyki społecznej. Mło- 
dzień wychowywana -jest w duchu nauko­
wego światopoglądu, poszanowania włas­
ności społecznej i umiłowania socjali­
stycznej ojczyzny.

Zasadnicze zmiany, jakie nastąpiły w 
okresie socjalistycznego budownictwa Ju­
gosławii, dotyczą również szkolnictwa wyż­
szego. W tej dziedzinie nastąpił najwięk­

Studia na uniwersytecie trwają od 4 do 
6 lat. Absolwenci 4-letnich studiów otrzy­
mują ogólne wykształcenie wyższe. Nato­
miast piąty i szósty rok studiów przezna­
czony jest dla przygotowania kadry nau­
kowej — magistrów.

Poważne zagadnienie stanowi kształce­
nie kadry nauczycielskiej. Odbywa się ono 
w specjalnych szkołach i uniwersytetach. 
Nauczycieli do pierwszych czterech klas 
szkoły powszechnej przygotowują 5-letnie 
szkoły nauczycielskie na bazie 8-letniej 
szkoły podstawowej. Nauczycieli specjali­
stów matematyki, fizyki, chemii i biologii, 
języka ojczystego, historii itp. przygotowu­
ją 2-letnie szkoły pedagogiczne. Kandyda­
ci do szkół pedagogicznych powinni mieć 
ukończone gimnazjum lub szkołę nauczy­
cielską. Kadrę nauczycielską kształcą 
również uniwersytety. Absolwenci dwulet­
nich studiów mogą uczyć w niższych kla­
sach szkoły powszechnej, natomiast ukoń­
czenie 4-Ietniego kursu upoważnia do na­
uczania w klasach od V — VIII. Pełny 
kurs uniwersytecki daje prawo do prowa­
dzenia badań naukowych lub do naucza­
nia w szkole średniej lub wyższej.

Specjalizacja pedagogiczna na uniwersy­
tetach przewiduje gruntowne teoretyczne 
i praktyczne przygotowanie studentów. W 
programie studiów istnieją takie dyscypli- 
np, jak pedagogika, system kształcenia do­
rosłych, historia wychowania, pedagogika 
porównawcza, dydaktyka, metodyka nau­
czania podstawowych przedmiotów w 
szkole powszechnej, psychologia rozwojo­
wa i wychowawcza, higiena szkolna, socjo­
logia, materializm historyczny i dialek­
tyczny, ekonomia polityczna. Niezależnie 
od tego, jako dodatkowej specjalności, stu­
denci uczą się jednego z języków obcych, 
filozofii lub historii. Wiele czasu przezna­
cza się na samodzielną pracę studenta w 
zakresie pogłębiania wiedzy pedagogicznej.

Przygotowują oni referaty z podstawo­
wych przedmiotów pedagogicznych, które 
następnie omawiane są na zajęciach semi­
naryjnych. Praktyka pedagogiczna prowa­
dzona jest w ciągu 8 semestrów po 2 go­
dziny tygodniowo. W czasie praktyki stu­
denci obserwują i analizują lekcje w szko­
le podstawowej, a następnie prowadzą sa­
modzielne zajęcia.
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IEWĄTPLIWYM dorobkiem 
HU VIII Krajowego Zjazdu Delega- 
f^B tów ZNP było ogólne, żywe — 

jak nigdy na poprzednich zjaz­
dach — zainteresowanie się 

sprawami nauki i sprawami tej grupy 
członków Związku, którą stanowią profe­
sorowie wyższych uczelni i pracownicy 
naukowi. Wyrazem tego zainteresowania 
były m. in. liczne głosy w dyskusji, na­
wiązujące do tych 'problemów, zmiana 
nazwy sekcji na Sekcję Nauki, poprawki 
w statucie przyznające tej sekcji daleko 
idącą samodzielność w. sprawach dotyczą-' 
cych jej specyficznych problemów i 
wreszcie wybór przewodniczącego sekcji, 
prof. Zenona Klemensiewicza, na wicepre­
zesa Zarządu Głównego ZNP.

Przyznanie Sekcji Nauki daleko idącej 
autonomii wynika z doceniania jej zna­
czenia i roli w działalności Związku. Z 
drugiej jednak strony nakłada na tę sek­
cję poważne obowiązki i obarcza ją dużą 
odpowiedzialnością. I dlatego pierwsze po 
Krajowym Zjeździe plenarne posiedzenie

Szczególne znaczenie dla sprawnej pra­
cy sekcji, dla jak najściślejszego kontak­
tu z terenem — mają dobrze zorganizo­
wane komisje okręgowe (środowiskowe), 
skupiające reprezentacje szerokiego akty­
wu sekcyjnego.

Jednym z warunków pozyskania 1 wy­
zyskania tego aktywu jest dobra, sprawna 
informacja o działalności sekcji. Sporo 
bowiem się robi — zarówno w terenie 
jak też w prezydium sekcji. Poszczególne 
środowiska mają już w różnych dziedzi­
nach bogate doświadczenia, jednak infor­
macja na ten temat nie dociera do ogółu. 
Sprawa nie jest błaha, gdyż dobre rozez­
nanie w efektach pracy stanowiłoby za­
chętę dla innych do angażowania się.

Omawiając perspektywiczny plan pra­
cy — prof. Klemensiewicz ujął go w dwa 
zasadnicze działy. Pierwszy, wewnętrzny, 
dotyczący działalności dla członków sek­
cji, drugi — zewnętrzny, zawierający 
problematykę interesującą nie tylko ogół 
związkowców, lecz i społeczeństwo.

gdyż zadania te wykonują odpowiednie 
towarzystwa naukowe, lecz o organizowa­
nie kontaktów specjalistów z różnych 
dziedzin nauki po to, by umożliwić za­
znajamianie się z podstawowymi zagad­
nieniami poza swoją specjalnością. Ta 
ogólna orientacja jest bardzo potrzebna w 
pracy wychowawczej z młodzieżą. I tu 
ogromne pole do działania m. in. dla klu­
bów.

Organizacja związkowa musi się rów­
nież zająć sprawą dopilnowania urlopów, 
podróży, stypendiów, wymiafty stażystów 
i wreszcie nasilić starania o usprawnie­
nie procesu publikacyjnego. Jest to szcze­
gólnie ważne dla młodych naukowców, na 
dorobku.

Z innych aktualnych problemów, w roz­
wiązywaniu których konieczny jest udział 
sekcji, warto wymienić takie jak: dopil­
nowanie poprawnego przebiegu rotacji 
pracowników naukowych, opieka nad ter­
minowością • recenzji prac naukowych, 
czuwanie nad należytym i umożliwiaj ą-

Jeśli chodzi o podnoszenie poziomu 
ideowo-politycznego, to istnieje potrzeba | 
jak najściślejszej współpracy z podsta­
wowymi organizacjami partyjnymi, które | 
w tym zakresie powinny zachować rolę 
kierowniczą.

Obok tej działalności o charakterze 
wewnętrznym, stoją przed Sekcją Nauki | 
bardzo poważne zadania, których zakres 
wychodzi poza teren uczelni. Do nich za- | 
liczyć należy przede wszystkim współ­
pracę z nauczycielstwem szkoły średniej. | 
Sekcja, a m,. in. środowisko gdańskie, ma _ 
tu już poważny dorobek. Trzeba by jed- B 
nak inicjatywy te upowszechnić. Szcze- ■ 
golnie pożądany jest udział pracowników " 
nauki w ocenie programów nauczania, K 
współudział w autorstwie podręczników B 
dla szkół średnich i podstawowych, współ- R 
praca z czasopismami fachowymi i dy- “ 
daktycznymi obsługującymi szkolnictwo | 
średnie. Sekcja musi również dopracować “ 
się opinii dotyczących takich zagadnień, sa 
jak np. egzaminy maturalne, egzaminy 0 
wstępne na wyższa uczelnia, itp.

pum/uoZARZA.DU SEKCJA NAUKI NA NOWYCH TORACH

A Ya posiedzeniu Prezydium Zarządu Głównego ZNP tc Opolu (13. VI. 1964 r)*  
z udziałem Zarządu Oddziału Uczelnianego ZNP przy WSP, dokonano m.in. u-stęp, 
nego podsumowania wartości prac wykonanych przez nauczycielstwo i młodziei 
w czynie społecznym z okazji IV Zjazdu PZPR i XX-lecia PRL. Wartość wykona­
nych prac — na które składa ją się m. in. porządkowanie obiektów szkolnych, budo. 
wa boisk, naprawa pomocy szkolnych itp. — wynosi według niepełnego jeszcze 
szacunku ponad 1,5 min zł. Należy ponadto nadmienić, że duża część czynów będzie 
realizowana (z uwagi na nowo oddawane do użytku szkoły) jeszcze na początku 
przyszłego roku szkolnego.

A W czerwcu br. otwarta została w Zielonej Górze wystawa obrazująca osiągnię. 
cia szkolnictwa Ziemi Lubuskiej. Zgromadzono na niej ponad 1 000 eksponatów, 
w tym około 500 ze szkół zawodowych. Otwarcia wystawy dokonał przewodniczący 
PWRN, J. Lembas. W uroczystości wzięli udział przedstawiciele KW PZPR, ZSL, 
SD, członkowie PWRN, przedstawiciele ’związków zawodowych, organizacji społecz­
nych i młodzieżowych, przewodniczący prezydiów PRN oraz inspektorzy szkolni. 
Warto podkreślić, iż wszystkie prace związane z przygotowaniem wystawy mykonall 
uczniowie pod kierunkiem nauczycieli.

A W czerwcu odbyło się. plenum Zarządu Oddziału Powiatowego ZNP w Nowynl 
Targu. Porządek dzienny obrad obejmował takie problemy, jak konferencje rejo­
nowe, konkurs „Nasze ognisko dobrze pracuje”, studia zaoczne, egzamin kmalifi. 
kacyjnu, reforma szkolna, ekwiwalenty.

A Koledzy ze Szkoły Rzemiosł Budowlanych I Zasadniczej Szkoły Zpwodowe] 
w Głogowie podjęli się wybudować cztery domki campingowe w Sławie Śląskiej 
z przeznaczeniem na wczasy nauczycielskie. W tym celu nauczyciele tej szkoły zfo, ■ 
żyli się po 150 zł, dyrekcja udostępniła warszaty szkolne, zarząd oddziału zakupił 
plac pod budowę domków, zaś zarząd okręgu przyszedł, z pomocą finansową na 
pokrycie kosztów ostatecznej „kosmetyki’* domków. Pracę tę wykonano dla uczcze­
nia IV Zjazdu partii.

A Dwa sąsiadujące ze sobą ogniska, Rozóg i Myszyniec, zorganizowały 'wspólnej 
konferencję rejonową we wsi Dąbrowy. Wzięło w niej udział 130 nauczycieli. Ko­
ledzy z paw. szczytyńskiego opowiadali o przebiegu procesu repolonizacji na. Warmii 
i Mazurach. W części artystycznej wystąpił 150-osobowy zespół chóralno-muzyczny 
Szkoły Podstawowej z Myszyńca z repertuarem regionu kurpiowskiego oraz nau. 
czycięlski zespół artystyczny ze Szczytna.* KRONIKARZ

BERLIŃSKI DZIEŃ NAUCZYCIELA

sekcji — że zacytujemy określenie preze­
sa Klemensiewicza — nazwać można w 
pewnym sensie przełomowym.. Chodziło 
bowiem nie tylko o przedyskutowanie 
perspektywicznego planu pracy, lecz tak­
że o zastanowienie się nad sposobami 
i środkami działania, które by pozwoliło 
w dalszym ciągu umacniać wysoką pozy­
cję sekcji.

W tym kontekście sprawą ogromnej wa­
gi, niezbędnym warunkiem powodzenia 
tych ambitnych zamierzeń jest skupienie 
jak najszerszego aktywu wokół realizacji 
różnych inspirowanych przez sekcję po­
czynań.

Jak stwierdził prof. Klemensiewicz — 
dotychczasowe doświadczenie wykazuje, iż 
olbrzymi procent członków tej grupy 
Związku nie wykazuje czynnej postawy 
ograniczając się do płacenia składek. Wy­
nika to m. in. z cenionej przez naukow­
ców niezależności, niekiedy oryginalności 
myślenia i działania. Nie wolno jednak za­
pominać. że w ramach sekcji podejmują­
cej tak różnorodną problematykę istnieje 
możliwość bardzo szerokiego — nieko­
niecznie krępującego organizacyjnie — 
wyżycia się w pomysłach i czynach. I tu­
taj niezbędny jest udział właśnie samo­
dzielnych pracowników naukowych.

Dlatego też sprawą bardzo pilną jest do­
konanie rejestracji czołowego zastępu ko­
legów, na których można by liczyć. Przy 
czym nie chodzi tu o nadmierne obarcza­
nie funkcyjną działalnością organizacyj­
ną, ale o wykorzystanie tego aktywu do 
konkretnych prac, bieżących konkretnych 
zadań.

Do takiego udziału w charakterze rze­
czoznawców, opiniodawców należałoby 
wciągać przede wszystkim samodzielnych 
pracowników naukowych. Z drugiej stro­
ny przy organizowaniu aktywu trzeba 
mieć na uwadze także najmłodszych i 
wciągać ich stopniowo do pracy związko­
wej po to, by w przyszłości mogli nią 
kierować.

Do tego pierwszego działu zaliczyć na­
leży zagadnienia socjalno-bytowe. I tu na 
plan pierwszy wysuwa się sprawa miesz­
kań. W chwili obecnej sekcja jest już 
dokładnie zorientowana w potrzebach z 
tego zakresu. Słuszna wydaje się sugestia 
wzmożenia z jednej strony budownictwa 
przyzakładowego w myśl hasła: w każ­
dym nowym budynku uczelnianym należy 
zabezpieczyć mieszkanie dla wykonawców 
procesu dydaktycznego. Z drugiej strony 
trzeba dopilnować, by rady narodowe 
przestrzegały zasady przydzielania miesz­
kań po pracownikach naukowych właśnie 
ludziom tego zawodu. Należałoby rów­
nież popracować nad zorganizowaniem 
form pomocy finansowej dla starających 
się o mieszkania spółdzielcze.

Drugi problem z zakresu spraw byto­
wych — to ochrona zdrowia i bhp. Śro­
dowisko wrocławskie przygotowało już na 
ten temat obszerne materiały i sugestie. 
Istnieje więc teoretyczna podstawa do 
rozwinięcia działalności. Jeśli chodzi o le­
czenie i wypoczynek — to najważniejszym 
zadaniem jest dopilnowanie, by członko­
wie sekcji korzystali tv odpowiednim 
procencie z puli skierowań FWP i Związ­
ku. Obok tego należałoby dążyć do zor­
ganizowania wczasów wymiennych przez 
poszczególne uczelnie, by umożliwić wy­
poczynek jak największej liczbie kole­
gów.

W zakresie spraw płacowych, w chwili 
obecnej, najpilniejszym zadaniem*  jest do­
pilnowanie najpełniejszej realizacji istnie­
jących zarządzeń w sprawie górnej gra­
nicy dodatków specjalnych, a ponadto 
czuwanie nad właściwym gospodarowa­
niem funduszem nagród.

Obok socjalno-bytowych, istnieją po­
ważne zadania w zakresie podnoszenia 
poziomu naukowego tej grupy członków 
Związku. Przy czyrh nie chodzi tu — jak 
podkreślił prof. Klemensiewicz — o pod­
noszenie kwalifikacji merytorycznych,

cym owocną pracę badawczą wyposaże­
niem bibliotek i laboratoriów.

Jeszcze jedna sprawa — klimat panu­
jący w katedrach, instytutach, zakładach. 
Nie zawsze jest on najlepszy. W wytwa­
rzaniu zaś właściwej atmosfery niemałą 
rolę odgrywać może i powinna właśnie 
organizacja związkowa. Stoi również 
przed sekcją niebagatelne zadanie pod­
jęcia systematycznych badań nad ustale­
niem bodźców i antybodźców rozwoju 
nauki.

Odrębny problem — to opieka nad pod­
noszeniem poziomu dydaktyczno-pedago- 
gicznego pracowników nauki. Zagadnie­
nie, którym zainteresowana jest ogromna 
część kolegów. Ta dziedzina dokształcania 
jest poważnie zaniedbana, a przecież brak 
umiejętności dydaktycznych jest jedną 
z ważniejszych przyczyn niezadowalającej 
sprawności wyższych uczelni. Poważnym 
osiągnięciem byłoby powstanie czegoś w 
rodzaju ośrodka zbierającego doświadcze­
nia w tym zakresie wypracowane przez 
poszczególne uczelnie. Tą drogą można by 
się dorobić np. opracowania dydaktyki 
ogólnej na stopniu szkoły wyższej. Oczy­
wiście jest to praca długofalowa, jednak 
przy szerokim udziale aktywu z całego 
kraju —wykonalna. A na takim podłożu 
dałoby się z czasem opracować dydakty­
kę poszczególnych kierunków, przedmio­
tów.

Wiąże się z tym ściśle problem pracy 
wychowawczej z młodzieżą akademicką. 
Jest to zagadnienie bardzo trudne, złożo­
ne i-nie najlepiej realizowane. Sama sek­
cja nie byłaby w stanie rozwiązać tego 
problemu. Powinna jednak zainicjować 
podjęcie pracy w tym zakresie i wystąpić 
z pewnymi projektami, propozycjami.

Warto byłoby pokusić się o zorganizo­
wanie między uczelniami szerokiej, sy­
stematycznej wymiany doświadczeń w 
dziedzinie osiągnięć dydaktyczno-wy­
chowawczych.

I wreszcie jeszcze Jedna dziedzina ■— 
uczestnictwo członków sekcji w upow­
szechnianiu kultury i nauki przez prelek­
cje zorganizowanej kadry prelegentów.

Ta praca na zewnątrz, środowiska nau­
kowego ma szczególnie duże znaczenie. 
Bowiem — jak stwierdził prof. Klemen­
siewicz — od stopnia zaangażowania się 
w nią poszczególnych kolegów i sekcji 
jako całości, zależeć będzie autorytet 
i ranga Sekcji Nauki.

Tak przedstawia się ujęty z konieczno­
ści bardzo skrótowo, omówiony przez prof. 
Klemensiewicza, perspektywiczny plan 
pracy sekcji. Nie sposób też — z braku 
miejsca — scharakteryzować bardzo bo­
gatą dyskusję na plenarnym posiedzeniu. 
Koncentrowano się w niej na takich za­
gadnieniach, jak organizowanie aktywu, 
a ściślej sposoby realizacji różnorodnych 
zadań, atmosfera pracy na wyższych 
uczelniach i w zakładach naukowych, ro­
tacja pracowników naukowych, rozwój 
kadry naukowej, sprawy dydaktyczne.

Warto przy tym podkreślić, iż sprawom 
merytorycznej działalności sekcji poświę­
cone zostało (następnego dnia po plenum) 
posiedzenie Komisji Naukowo-Dydaktycz­
nej, którego celem było uzupełnienie pla­
nu pracy w te dziedzinie. Przedyskutowa­
no podstawowe kierunki działania: dosko­
nalenie wykonywania funkcji społecznych 
i zawodowych, współpraca z nauczyciel­
stwem szkół średnich i wreszcie popula­
ryzacja nauki.

Dyskusja na plenarnym posiedzeniu 
wykazała — jak to stwierdził w podsu­
mowaniu prof. Klemensiewicz — iż plan 
pracy został zaakceptowany. Obecnie naj­
pilniejszym zdaniem jest opracowanie go 
w szczegółach, w kolejności wyznaczonej 
ważnością i pilnością spraw.

(dch)

Dnia 26 maja 1964 roku imarl w Bielsku Podlaskim w wieku W lat

KOL. BAZYLI BASEWICZ

Dnia 29 czerwca 1964 roku zmarł po długiej i ciężkiej chorobie

K-lTl

Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP i Wydział Oświaty 
w Bielsku Podlaskim

nauezycłel i długoletni pracownik Wydziału Oświaty w Pińska 
1 w Bielsku Podlaskim. Zmarły był bardzo ceniony przez nau­
czycielstwo, władze szkolne i miejscowe społeczeństwo.

Cześft Jego pamięci.

• 1- ■■

PROF. STANISŁAW CHRUŚCIEL 
nauczyciel przedmiotów pedagogicznych 

w ZKN w Katowicach i w Mysłowicach.

Zmarły był wybitnym pedagogiem i wychowawcą młodzieży, od­
danym całkowicie swojemu zawodowi, kochany i szanowany przez 
młodzież i kolegów.

Oprócz działał ności pedagogicznej Zmarły oddawał się pracy 
społeczno - oświatowej w ramach ZNP. W okresie przedwojen­
nym pełnił funkcję członka Zarządu Głównego ZNP.

Za zasługi w pracy związkowej • i zawodowej odznaczony został 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Srebrnym 
Krzyżem Zasługi i Złotą Odznaką ZNP.

Cześć Jego pamięci!
Zarząd Okręgu Związku Nauczycielstwa Polskiego 

w Katowicach
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UŻ przed VIII Krajowym Zjaz- 
W dem ZNP Zarząd Okręgu Sto­

ra łecznego otrzymał list z Berli-
0 na Demokratycznego. Związek

Nauczycieli i Wychowawców 
NRD — Okręg Wielkiego Berlina, zapra­
szał 4-osobową delegację związkowców 
Warszawy na uroczystości związane 
z Dniem Nauczyciela obchodzonym w 
NRD 12 czerwca.

W7 szkołach uroczystości rozpoczęły się 
już w wigilię święta. Najuroczyściej ob­
chodzony był oczywiście dzień 12 czerw­
ca. Już od wczesnych godzin rannych wi­
dzieliśmy dzieci idące do szkoły z bu­
kietami kwiatów.

Podobnie jak u nas, młodzież i rodzice 
składali swoim pedagogom podziękowa­
nia za pracę oraz najlepsze życzenia dal­
szych sukcesów. Centralna uroczystość 
odbyła się w Urzędzie Rady Ministrów, 
gdzie m. in. wygłosił przemówienie pro­
gramowe minister oświaty NRD, Margot 
Honecker. Następnie wręczono najwyż­
sze odznaczenia — „Werdienter Lehrer 
des Volkes” (Zasłużony Nauczyciel Lu­
du) nauczycielom i pracownikom nauki, 
dla których 12 czerwca jest również 
świętem.

Przemówienie t.ow. Honeckera zawiera­
ło zasadniczy program polityki oświato­
wej NRD, ze szczególnym uwzględnie­
niom problemów wychowąwczych. Prze­
de wszystkim zawierało Ono bezkompro­
misową polemikę z systemem politycznym 
i wychowawczym NRF.

Było nam bardzo przyjemnie, że wśród 
zasłużonych nauczycieli NRD znalazł się 
również prezes Zarządu Głównego, tow, 
Alfred Wilke. Zauważyliśmy, że naj­
większą liczbę wśród odznaczonych sta­
nowili nauczyciele matematyki, fizyki, 
chemii, zajęć politechnicznych i sportu. 
Znaczny procent stanowili kierownicy 
i dyrektorzy szkół, którzy wykazali się 
umiejętnością organizacji pracy z gro­
nem pedagogicznym, a zwłaszcza dobry­
mi wynikami pracy z młodymi nauczy­
cielami. Motywacje odznaczeń i zasług 
obrazowały nam raz jeszcze główne prob­
lemy szkolnictwa NRD i wytyczne SED 
w sprawach oświaty i wychowania.

W części artystycznej uroczystości wy­
stąpiła orkiestra symfoniczna nauczycie­
li berlińskich. Przyznają się, że jako 
działacz związkowy czułem się tym fak­
tem nie tyle zaskoczony, ile zawstydzo­
ny, ponieważ w Warszawie takiej orkie­
stry nauczycielskiej, niestety, nie mamy.

Po południu zostaliśmy zaproszeni przez 
grono pedagogiczne jednej ze szkół na 
spotkanie, które odbyło się... na statku 
Berlińskiej „Białej Floty”! Dyrektor szko­
ły oraz przedstawicielka organizacji 
związkowej powitali nas bardzo serdecz­
nie. Koledzy niemieccy stworzyli taką

atmosferę, że z miejsca poczuliśmy slq 
jak dobrzy znajomi wśród przyjaciół, A 
po upływie pół godziny śpiewaliśmy 
wspólnie z gospodarzami aż huczało na 
statku. Pogoda była cudowna i jak na 
przejażdżkę statkiem — wymarzona.

W tak miłym nastroju, przy kawie,- 
ciastkach i muzyce podróż minęła bar­
dzo szybko. W okolicy podmiejskiego 
ośrodka wypoczynkowego „Mugelturm" 
pożegnaliśmy gościnnych gospodarzy, aby 
po zwiedzeniu oryginalnej wieży z pięk­
nym widokiem na rozległą okolicę po­
wrócić do hotelu.

Poza tym odwiedziliśmy także oddział 
dzielnicowy Gewerkschaft Unterricht und 
Erziehung Berlin — Panków, Wzięliśmy 
również udział w spotkaniu z młodymi 
nauczycielami, którzy złożyli egzamin 
praktyczny po dwuletniej praktyce i o- 
trzymali w tym dniu dyplomy stwierdza­
jące uzyskanie pełnych kwalifikacji za­
wodowych.

W dzielnicy Berlin — Panków spotka­
liśmy się z grupą działaczy związkowych 
(BGL Berlin-Pankow — instancja odpo­
wiadająca naszemu oddziałowi dzielnico­
wemu ZNP), z kierownictwem dzielnicy 
miasta, a więc z burmistrzem, inspekto­
rem oświaty i przedstawicielami dzielni­
cowych władz SED. Przybył również 
prezes Zarządu Głównego Związku Na­
uczycieli i Wychowawców NRD, kol. Al­
fred Wilke oraz wiceprezesi — koL 
Hoffman i kol. Ruhing. -

Wieczór miał charakter uroczysty, a 
jednocześnie stwarzał możliwości swo­
bodnej rozmowy i osobistych kontaktów 
między uczestnikami spotkania. Nasza 
delegacja była witana bardzo serdecznie. 
Mieliśmy wiele sposobności do stwierdze­
nia, że nasi berlińscy koledzy są nie­
zwykle gościnni i bezpośredni.

Poza uczestnictwem w imprezach, zwie­
dziliśmy kilka szkół w Berlinie, szkołę 
całodzienńą (z półinternatem) w Dreźnie 
oraz 10-letriią, zbiorczą szkołę wiejską 
w Lohmen. Nawiązaliśmy wiele nowych 
przyjaźni i znajomości, zdobyliśmy spo­
ro doświadczeń i spostrzeżeń. Zwiedzi­
liśmy także dwa ośrodki wypoczynkowe 
nauczycieli berlińskich, zorganizowane 
przez Związek Nauczycieli. Jeden z nich 
k. Blóssi, pod Berlinem, złożony z pięk­
nych domków campingowych — zbudo­
wany został przez berlińskich nauczycieli 
w ramach dobrowolnej pracy społecznej.

W rzeczowych rozmowach z działacza­
mi związkowymi omówiliśmy też dalsze 
plany naszej współpracy. W ten sposób 
Dzień Nauczyciela NRD stał się jeszcze 
jednym czynnikiem umocnienia i pogłę­
bienia przyjaźni i współpracy z naszymi 
przyjaciółmi zza Odrv i Nysy.

HENRYK RADLIŃSKI 
wiceprezes Okręgu Stołecznego ZNP

NARADA SEKCJI EMERYTÓW
—- EKCJA Nauczycieli Emerytów 

giTa przejawia ostatnio aktywną dzia- 
łalność. Świadczy o tym m- in. 
nowy projekt regulaminu sekcji 
uwzględniający bardziej niż do­

tychczas jej specyfikę oraz rozszerzający 
zadania. Zgodnie z art. 2 projektu Sekcja 
Emerytów współdziała z odpowiednimi in­
stytucjami, organizacjami i wydawnictwa­
mi w zakresie tych, spraw oświatowych, 
które są przedmiotem jej szczególnego za­
interesowania:

® współdziała z właściwymi wydziałami 
i komisjami odpowiedniej instancji w or­
ganizowaniu kursów, badań naukowych, 
zjazdów i kongresów;

© współdziała w badaniu potrzeb, wa­
runków pracy nauczycieli Czynnych za­
wodowo, nauczycieli emerytów i pracow­
ników oświatowych oraz przedstawia wła­
dzom organizacyjnym materiały i postula­
ty w sprawie ich poprawy;

© współdziała w realizacji tych poczy­
nań związkowych, które mają na celu pod­
noszenie kwalifikacji ogólnych, ideowo- 
politycznych i fachowych, pozycji społecz­
nej nauczyciela i pracownika oświatowe­
go, godności zawodu nauczycielskiego i 
dobrych tradycji ZNP;

® krzewi czytelnictwo prasy i wydaw­
nictw pedagogicznych, a zwłaszcza związ­
kowych wśród nauczycielstwa i pracowni­
ków oświatowych.

Projekt nowego regulaminu przedysku­
towano na zebraniu Zarządu Sekcji Eme­
rytów, które odbyło się 25 czerwca br. w 
Warszawie. Z ramienia prezydium ZG 
uczestniczyli w tym zebraniu wiceprezes 
Marian Rataj i sekretarz Kazimierz Ma-

Ostateczną wersję regulaminu, który 
będzie zatwierdzony w najbliższym cza­
sie, opracuje specjalnie powołana na zeb­
raniu komisja.

Członkowie zarządu podkreślali niejed­
nokrotnie, że niezbędnym warunkiem re­
alizacji poważnych i odpowiedzialnych za­
dań, nakreślonych w regulaminie, jest ak­
tywność sekcji nauczycieli emerytów przy 
wszystkich okręgach. Muszą one pracować 
systematycznie przez cały rok, zwracając 
szczególną uwagę na organizowanie róż­
norodnych imprez kulturalnych.

Dużo miejsca poświęcono również prob­
lemom socjalno-bytowym. Zebrani stwier­
dzili, że memoriał w sprawach bytowych, 
przygotowany przez sekcję przed kilkoma 
laty, jest w dalszym ciągu aktualny. Sta­
rania o stopniową realizację jego postula­
tów będą właśnie jednym z podstawowych 
zadań sekcji.

Zebrani przyjęli z zadowoleniem infor­
mację na temat przewidywanego reakty­
wowania tzw. funduszu B wypłacanego z 
kasy członkowskiej- Stanie się on z pewno­
ścią dużą pomocą dla nauczycieli-emery- 
tów.

Na zebraniu poruszono również sprawę 
zniżek do kin i teatrów dla nauczycisli- 
emerytów. Brak takich zniżek uniemożli­
wia im bardzo często krzystanie z usług 
tych placówek. Dlatego też sekcja będzie 
w dalszym ciągu czynić starania o pozy­
tywne załatwienie tego postulatu.

W najbliższym czasie poświęci się także 
dużo uwagi upowszechnianiu w całym kra­
ju różnych form usług, które pozwolą na- 
uczycielom-emerytom podjąć pracę zarob­
kową- Chodzi tu przede wszystkim o ta“ 
kie formy, jak kursy języków obcych,

kowski.
W dyskusji podkreślono, że sekcja — 

skupiając nauczycieli o olbrzymim do­
świadczeniu pedagogicznym — powinna 
odgrywać większą niż dotychczas rolę 
zwłaszcza w opracowywaniu podręczników 
szkolnych oraz w przygotowywaniu dal­
szej reformy szkolnictwa, nowych prog­
ramów poszczególnych przedmiotów.

kioski z prasą itp. Doświadczenia woje­
wództwa. gdańskiego i poznańskiego świad­
czą. że próby te zdają w pełni egzamin.

Na zebraniu Zarządu Sekcji Emerytów 
omówiono ponadto wiele spraw organiza" 
cyjnych oraz wybrano delegatów sekcji 
do poszczególnych komisji problemowych 
ZG ZNP.

(hw)



„WAKACYJNE OBRACHUNKI ZE SZKOŁA
Postanowiliśmy ogłosić łen konkurs, mimo że wakacje sę dla nauczycieli 

porę wypoczynku. A może właśnie dlatego. Wyszliśmy bowiem z założenia, 
że nawał wszelkich zajęć służbowych i społecznych, z którymi przez dziesięć 
miesięcy trzeba sobie jakoś radzić, nie sprzyjałby rozważaniom na interesu- 
jęcy nas temat. Wiemy też, iż wielu naszych Czytelników odpoczywajęc, my­
śli o przyszłości. Myśli o tym, jaki był ten miniony rok, bilansuje sukcesy 
i porażki, podejmuje próby ustalenia takich rozwiązań dydaktycznych, wycho­
wawczych, organizacyjnych, jakie by w kolejnym roku szkolnym gwaranto­
wały osiągnięcie jak najlepszych wyników.

Rozpisana niedawno ankieta czytelnicza „Co i jak czytamy?" pozwoliła 
ham zorientować się, Drodzy Czytelnicy, co zwraca Waszą szczególną uwa­
gę w „Głosie", co pragnęlibyście zmienić, ulepszyć. Nasz nowy konkurs ma 
podobny cel, ale jego podmiotem jest SZKOŁA.

Przez okrągły rok dosłajemy wiele listów z wnioskami i narzekaniami, pro­
ponujemy wiec autorom tych listów oraz pozostałym Czytelnikom „Głosu" 
udzielenie odpowiedzi na nasze pytania:

9 Co należałoby zrobić, ażeby podnieść na wyższy poziom pracę 
dydaktyczno — wychowawczą Twej szkoły?

0 Co Ci przeszkadza w pracy zawodowej na terenie Twej szkoły?
Piszcie o sprawach, które mogą i powinny być rozwiązane przez Was sa­

mych, kolegów, władze miejscowe lub centralne, władze oświatowe, lub 
instancje związkowe, ażeby zrealizować na terenie Waszej szkoły założenia 
reformy szkolnej, te części uchwały IV Zjazdu PZPR, które odnoszą się do 
spraw oświaty i wychowania.

Piszcie także o sprawach, które są przeszkodami i hamulcami w pracy, 
które utrudniają dobre wykonanie Waszych obowiązków.

Prace nadsyłać można przez cały okres wakacji, do końca sierpnia br. 
Forma wypowiedzi dowolna, objętość korespondencji — również. Przewidu­
jemy publikowanie nadsyłanych fragmentów prac w całości lub we 
fragmentach.

Dla autorów wyróżniających się uwag i propozycji przewidziane są, nie­
zależnie od honorarium autorskiego — cenne nagrody.

Wszystkim zainteresowanym zapewniamy anonimowość wypowiedzi.
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PO każdym okresie klasyfika­
cyjnym, a szczególnie po 
egzaminach końcowych . i 
wstępnych,, wybucha żarliwa 
dyskusja na temat oceniania, 
klasyfikowania i promowania 

uczniów. Mnożą się żywiołowe projekty 
usprawnień i toczą się ostre spory na te­
mat ich wartości. Świadczy to przede 
wszystkim o tym, że nauczyciele głęboko 
przeżywają ocenianie uczniów, że stwier­
dzają stan niezadowalający w tej dziedzi­
nie pracy pedagogicznej, że dążą do zer­
wania z rutyną liczącą kilkadziesiąt lat, 
jeśli nie więcej, że oczekują unaukowie- 
nia metod kontroli wiedzy uczniów i ich 
oceniania.

O tej aktywnej postawie świadczy m. 
in. kilkanaście odczytów pedagogicznych, 
opracowanych przez nauczycieli na temat 
zracjonalizowania sprawdzianów i ocen 
Wę własnych szkołach lub klasach. Jeden 

z takich odczytów, kol. M. Bzdęgi, uzys­
kał I nagrodą COM i został opublikowany 
w „Nowej Szkole”.

Jest niemało takich nauczycieli i komi­
sji przedmiotowych, kierowników i dyrek­
torów szkół, którzy ujednolicają w kla­
sach równoległych sprawdziany, opraco­
wują jednakową punktację i jednakowy 
sposób przeliczania punktów na stopnie 
skali ocen. Dzięki jednolitym sprawdzia­
nom osiąga się porównywalne i obiektyw­
ne oceny, ale w ramach tylko swojej 
szkoły. Są to dowody aktywności i inicja­
tywy nauczycieli. Ale czy wszystkich?

Wśród nauczycieli i administracji szkol­
nej istnieję kilka nurtów w tej dziedzinie. 
Nurt pozytywny reprezentują pedagodzy 
głęboko przekonani o konieczności refor­
my metod kontroli i oceny wiedzy ucz­
niów i o możliwości unaukowienia i zo- 
biektyzowania ocen. Z uwagą i nadzieją 
śledzą oni badania wyników nauczania 
prowadzone od wielu lat przez Instytut 
Pedagogiki pod kierunkiem prof. W. Oko­
nia. a ostatnio w maju w szkołach zawo­
dowych — oraz przez COM i niektóre 
OOM.

Przedstawiciele nurtów negatywnego 
i sceptycznego wykazują obojętność w tej 
sprawie lub też po cichu zwalczają wszel­
ką inicjatywę w tej dziedzinie. Niektórzy 
z nich nie wierzą w możliwość obiektyw­
nej oceny człowieka , w ogóle, a ucznia w 
szczególności. Twierdzą, _ że wystarczy 
przy ocenie uczniów doraźna obserwacja, 
„ogólne wrażenie”, tradycyjne klasówki i 
tradycyjne egzaminy. Niektórzy wierząc 
w możliwość zobiektyzowania ocen, uwa­
żają sprawę za przedwczesną. Są i tacy, 
którzy lękają się ujrzenia w świetle 
obiektywnych ocen rzeczywistości peda­
gogicznej takiej — mówiąc językiem En­
gelsa — jaką ona jest, bez postronnych 
.dodatków. Zapominają lub też nie chcą 
zrózumieć tego,. że w założeniach socja­
lizmu: „od każdego według jego zdolnoś­
ci, każdemu według jego pracy” oraz (w 
drugiej fazie) „od każdego według jego 
zdolności, każdemu według jego po­
trzeb” tkwi przekonanie o poznawalności, 
możliwości i konieczności obiektywnego 
pomiaru zdolności, wyników pracy i po­
trzeb człowieka. Niechętnie też patrzą na 
testy wiadomości (nie tylko dlatego, że 
pochodzą z Zachodu) i co gorsze — nie 
popierają naszych własnych prób opar- 
nych na metodzie kryteriów i norm ocen, 
względnie na miernikach sprawności. 
■Wbrew tym negatywnym postawom, spra­
wa obiektywnego oceniania, uczniów i 
studentów, narasta, problematyka rozsze­
rza się i pogłębia, o czym świadczy nowy 
program ośmioklasowej szkoły podstawo­
wej i nadchodząca reforma szkół śred­
nich.

Testy wiadomości w stylu zachodnim — 
to głównie pomiar (dodajmy — pomiar 
ścisły) wiadomości. Taki pomiar pedagogi­
ce socjalistycznej nie wystarcza, jest za 
wąski, nie mówiąc już o innych zastrze­
żeniach. Nie znaczy to jednak, że z tych 
doświadczeń nie należy korzystać.

Przegląd celów i zadań nauczania oraz 
wychowania w nowych programach do­
wodzi, że przedmiotem kontroli i oceny 
ucznia w szkole . powinny być nie tylko 
wiadomości, lecz także wiedza — uogól­
nienia, pojęcia, zainteresowania, zamiło­
wania, różnorodne umiejętności, a m. in. 
umiejętność wiązania teorii z praktyką, 
samodzielnego myślenia, umiejętność pra­
cy zespołowej, fizycznej i umysłowej, róż­
ne nawyki, postawy, przekonania, wrażli­
wość na niesprawiedliwość^. i krzywdę 
ludzką, wrażliwość na piękno, prawdę, 
słowem — cała osobowość ucznia kształ­
towana w procesie nauczania i wychowa­
nia.

Czy jesteśmy do tego przygotowani? 
Programy języka polskiego, historii, wy­
chowania obywatelskiego — to właśnie 
programy nasycone zadaniami wycho­

wawczymi, których realizację mamy kon­
trolować i uczniów oceniać. W jaki spo­
sób sprawdzić realizację takiego zadania 
wychowania obywatelskiego, jak „kształ­
towanie przekonania o możliwości i obo­
wiązku ciągłego doskonalenia form życia 
społecznego” (program s. 306) i jak ucznia 
pod tym względem ocenić? Jakże rozsze­
rza to zakres pomiaru „skutków działań 
pedagogicznych” (mówiąc językiem pra­
kseologii).

Przyjrzyjmy się także terminom, któ­
rych używamy. Ileż wieloznaczności i do­
wolności widzimy w takich pojęciach jak: 
wyniki nauczania, poziom naukowy klasy, 
szkoły, realizacja programu, sprawność 
nauczania*),  osiew i inne.

•)Różne odmiany tnaczeń pojęcia „spraw, 
ność” podaje T. Wójcik. Przedmiot, cel, zada­
nia prakseologii. Problemy organizacji, zeszy­
ty naukowe, r. 1963, nr 1.

•*) Racinowski: Ocenianie uczniów, r. 1359 
«. 36.

Jak obce są naszej praktyce takie po­
jęcia, jak rzetelność i trafność sprawdzia-

oceny 
uczniów

■ 
sprawa 
paląca

nów i.pomiarów, ich diagnostyczność i 
prognostyczność, stałość wyników, korela­
cja, ■ odchylenie średnie i inne. Jak nader 
rzadko przed badaniami sprawdza się i 
normalizuje zadania kontrolne, jak nie­
ścisłe są ewidencje i statystyki ocen, jak 
rzadko powołujemy się na wyniki badań 
Instytutu Pedogogiki, na prace I. Altszu- 
ler nad funkcją ocen szkolnych, na prace 
W. Czerniewskiego, M. Grzywak-Kaczyń- 
skiej, J. Konopnickiego, R. Trześniow- 
skiego, Cz. Kupisiewicza, L. Bandury i 
innych. Jak skąpe i lakoniczne są opinie 
o uczniach przekazywane szkole średniej 
po 7 latach nauki w szkole podstawowej 
i szkole wyższej pó 4—5 latach nauki w 
szkole średniej. Jakże nieporównywalne 
są oceny 3, 4, 5 wystawiane w różnych 
szkołach tego samego typu.

Dziesiątki problemów związanych z 
kontrolą i oceną ucznia przynosi każdy 
dzień pracy nauczyciela. Problemy te wy­
magają gruntownych badań j to badań 
wieloletnich, prowadzonych przez zespoły 
specjalistów. Doraźne dyskusje prasowe 
niewiele tu pomogą, jeśli zagadnień tych 
nie weźmie się na warsztat naukowy.

W naszej praktyce oceniania uczniów i 
studentów występuje szereg przeci­
wieństw. I tak np. niektórzy nauczyciele 
domagają się rozszerzenia czterostopnio­
wej skali ocen na skalę pięciostopniową 
lub szerszą, wypowiadają się za większym 
zróżnicowaniem ocen. Jeśli jednak przej­
rzymy w jakiejkolwiek szkole dzienniki 
lekcyjne z wykazem ocen bieżących i 
okresowych, to się okaże, że i ta cztero­
stopniowa skala nie jest wykorzystana. 
Nietrudno wskazać nauczycieli, którzy 
stawiają oceny bieżące 2, 2 + , 3 z dwoma 
minusami, 3—, i. najwyżej 3 + , zawężając 
skalę ocen do 2 stopni: ndst i dst. Taka 
taktyka czy też ostrożność nie aktywizuje 
uczniów, takie oceny nie są obiektywne.

Rzecz znamienna: w wielu badaniach 
wyników nauczania, przeprowadzanych 
przez instytucje zewnętrzne, procent ucz­
niów z ocenami bdb jest wyższy od pro­
centu tych ocen wystawionych przez nau­
czycieli w najbliższym okresie klasyfi­
kacyjnym.

„Zawężanie przez część nauczycieli ska­
li ocen do 2—3 ocen, tendencja sprowa­
dzania większości ocen ku ocenie dosta­
tecznej, czyli małe zróżnicowanie ocen, 
oraz fakt, że procent ■ ocen bdb w bada­
niach jest większy od procentu ocen bdb 
w klasyfikacji okresowej i rocznej wska­
zują, że w obecnym systemie oceniania 
pewna część uczniów mających dobre 
wyniki nie otrzymuje dobrych i bardzo 

dobrych' ocen, przez eo część uczniów 
uzdolnionych, a może I utalentowanych 
nie zostaje w szkole rozpoznana, co sta­
nowi ciężką stratę dla nauki, kultury i 
gospodarki narodowej oraz dla samych 
uczniów i ich rodzin.**)

Inny aktualny problem wielkiej wagi. 
Młodzieżowy wyż demograficzny rozsze­
rzył bazę uczniów szkół podstawowych 
i średnich, z której kolejno wybieramy 
uczniów najzdolniejszych w określonych 
kierunkach, a raczej wybrać powinniśmy 
i kierować do szkół średnich i wyższych 
o najtrudniejszych specjalnościach, zwią­
zanych z przodującą techniką. Myślimy 
tu o specjalnościach: automatyce, mecha­
nice precyzyjnej, elektronice, łączności, 
telewizji, radiotechnice, chemii, fizyce i 
matematyce. Czy potrafimy z setek kan­
dydatów zgłaszających się do tych szkół 
wybrać najlepszych z możliwie małym 
błędem? Brak nam naukowo opracowanej 
techniki takiego wyboru, choć sporo już 
udanych prób przeprowadzono i. u nas w 
tej dziedzinie. A czyż trzeba podkreślać 
straty społeczne, naukowe i gospodarcze 
spowodowane błędami w takim wyborze, 
błędami diagnozy i prognozy pedagogicz­
nej!

A zastarzała, chroniczna plaga niesa- 
modzielności uczniów w czasie egzami­
nów i klasówek (ściąganie, podpowiada­
nie), co wiąże się z wychowaniem moral­
nym. Czy izolacja uczniów, oddzielne te­
maty, słowem — metody administracyjne 
i represyjne likwidują tę niemoralną 
praktykę i czy rozwiązują ten problem 
moralny?

Takich problemów i przeciwieństw jest 
wiele. Są to tylko przykłady.

Cudze chwalimy i często naśladujemy, 
swego nie znamy i nie zawsze z niego 
korzystamy. Chwali ten i ów testy wia­
domości za to, że są znormalizowane, ale 
iluż np. nauczycieli wf zna „Mierniki 
sprawności fizycznej” opracowane nauko­
wo przez R. Trześniowskiego i zespół 
przy współpracy matematyka prof. Per­
kata? A ilu nauczycieli mierniki te stosu­
je? „Mierniki” obejmują dzieci i młodzież 
od lat 7 do 19, uzależniają wyniki od płci, 
wieku, wagi i wzrostu, obejmują biegi, 
skoki i rzuty, -dowodzą, że można obiek­
tywnie ocenić sprawność fizyczną każde­
go ucznia i pobudzić go do jej doskonale­
nia. „Mierniki” dowodzą, że niesłuszna 
jest dotychczas często stosowana metoda 
oceniana z wf przede wszystkim, a nie­
kiedy jedynie, według stosunku ucznia do 
tego „przedmiotu”, a nie według obiek­
tywnych wyników. A wyniki takie moż­
na łatwo ustalić dla każdego zdrowego 
ucznia i sprawiedliwie go ocenić.

Realizowana w szkole podstawowej re­
forma szkolna i zbliżająca się reforma 
szkolnictwa średniego nie może pominąć 
sprawy zobiektywizowania kontroli i oce­
ny uczniów. Każda kontrola i ocena 
przyjmuje za punkt wyjścia — cele i za­
dania nauczania i wychowania sformuło­
wane w programach. A cele te i zadania 
rosną, z czego wynika konieczność opra­
cowania specjalnych technik pomiaru re­
alizacji tych celów i zadań. To zaś może 
być podjęte i opracowane przede wszyst­
kim przez naukowe ośrodki pedagogiczne 
przy współpracy specjalistów-praktyków 
z COM i OOM oraz ze szkół, przy współ­
udziale znawców statystyki pedagogicznej 
oraz matematyków.

Jedną z cech współczesnej cywilizacji 
jest doskonalenie i rozszerzanie się wszel­
kich pomiarów (np. ekonometria) oraz 
coraz to bardziej wzrastająca ich precy­
zja, zmniejszające się błędy i powierza­
nie pomiarów specjalnej aparaturze. 
Świadczy o tym m. in. aktualna dyskusja 
nad wskaźnikami produkcji. Dotyczy to 
również pomiarów osobowości ludzkiej, a 
w szczególności pomiarów skutków od­
działywania pedagogicznego. Mierząc te 
skutki i oceniając obiektywnie uczniów, 
kontrolujemy wykonanie naszych planów 
oświatowych, wartość naszych progra­
mów i charakterystyk zawodowych, wy­
dajność pracy nauczycielskiej, wartość 
społeczną szkoły, trafność przeprowadza­
nych reform szkolnych.

Takie pomiary nie są łatwe — to praw.- 
da, ale są możliwe i konieczne. Zobiekty­
wizowanie ocen uczniowskich — to spra­
wa paląca. Ma ona rozliczne aspekty: 
dydaktyczny, moralny, psychologiczny, 
statystyczno-matematyczny, społeczny, 
ideowy, naukowy i ekonomiczny. A jeżeli 
tak, -to problem ten mogą podjąć i opra­
cować, dążąc do jego rozwiązania, zespo­
ły wybitnych specjalistów wymienionych 
dziedzin nauki i praktyki. Wielki czas, 
aby zespoły takie powstały i przystąpiły 
do pracy.

mgr S. RACINOWSKI

— ZĘSC hierarchii kościelnej w 
gra nieustannym dążeniu do doko- 
■ M nywania podziałów w naszym 

społeczeństwie na wierzących 
i niewierzących podejmuje co­

raz to nowe próby siania niepokoju i waś­
ni wyznaniowych. Pod tym względem 
znamienny jest wydany ostatnio list pa­
sterski „Do rodziców, wychowawców 
i młodzieży” w związku z rozpoczynającą 
się akcją letnią.

Autorzy listu próbują wmówić wierzą­
cym rodzicom, że kolonie letnie i wszyst­
kie inne formy zorganizowanego wypo­
czynku wakacyjnego dzieci i młodzieży 
szkolnej z racji swego świeckiego charak­
teru stanowią rzekome pogwałcenie zasad 
wolności sumienia. Oczywiście można by 
nad tym swoistym stanowiskiem przejść 
do porządku dziennego uznając je co naj­
wyżej za głębokie nieporozumienie,- Ale 
autorzy listu bynajmniej nie poprzestają

na marginesie akcji letniej

uscom
oiatolerastefi
tylko na wyrażaniu swych opinii i stano­
wisk. Usiłują oni w sposób nie mający 
precedensu przeciwstawić rodziców, a na­
wet dzieci nauczycielom — wychowawcom 
placówek kolonijnych, nawołując do sta­
nowczego występowania przeciwko stoso­
wanym na tych placówkach zasadom pra­
cy opiekuńczo-wychowawczej. Co więcej, 
próbują nawet wmówić rodzicom i dzie­
ciom jakoby wychowawcy z uwagi na to, 
że zastępują rodziców zobowiązani byli 
do organizowania dla dzieci przebywają­
cych na obozach i koloniach praktyk re­
ligijnych.

Swoista to Interpretacja zasad wolności 
sumienia. Znana jest ona dziesiątkom ty­
sięcy nauczycieli z czasów klerykalnej do­
minacji, kiedy to nauczyciel traktowany 
był zazwyczaj jako świecki pomocnik 
katechety. Ale czasy te należą już do 
bezpowrotnej przeszłości i ewentualnie 
stanowić mogą tematy prac naukowych 
z dziejów nietolerancji w Polsce. Nie ule­
ga wątpliwości, że z tego faktu zdają so­
bie również sprawę autorzy listu. Naj­
widoczniej jednak chodzi im o to, aby 
pod hasłami rzekomego zagrożenia zasad 
wolności sumienia zmobilizować sfanaty- 
zowane jednostki do utrudniania władzom 
szkolnym prowadzenia działalności opie­
kuńczo-wychowawczej zgodnej z najży­
wotniejszym interesem dzieci i rodziców. 
Próby te nie mogą jednak liczyć na po­
wodzenie.

Kolonie letnie i wszystkie inne formy 
zorganizowanego wypoczynku wakacyjne­
go dzieci 1 młodzieży szkolnej stanowią 
dziś jedno z istotnych osiągnięć ludzi pra­
cy w Polsce Ludowej. Z roku na rok po­
większa się liczba dzieci i młodzieży 
szkolnej korzystającej z różnych form 
wczasów wakacyjnych. W 1945 roku z
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Na praktyce wakacyjnej.

WARSZA WSKI 
UNIWERSYTET 
DLA RODZICÓ W

ARSZAWSKI Uniwersytet Po- 
WKB wszechny dla. Rodziców zakoń- 
tmS czyi uroczyście dziewiąty rok 
gg swej działalności. Przy tej o- 

kazji. jak co roku w szkole, do­
konano podsumowania wyników pracy. 

W ciągu dziewięciu lat uniwersytet do­
pracował się ciekawych form działalno­
ści, stał się placówką znaną w środowisku 
warszawskim i wysoko cenioną przez 
władze. Dowodem tego uznania jest o- 
pieka, jaką nad uniwersytetem roztacza 
Stołeczna Rada Narodowa i kuratorium 
oraz pomoc i współpraca takich instytucji, 
jak Stacja Oświaty Sanitarnej, Wydział 
Kultury St. Rady Narodowej, inspektora­
ty oświaty, Poradnie Zdrowia Psychicz­
nego i inne. Kurator OS. J. Garbala, do­
ceniając pożyteczną działalność tej pla­
cówki wydał we wrześniu 1963 r. pismo 
okólne w sprawie „współpracy szkół i 
przedszkoli z Uniwersytetem dla Rodzi­
ców”, w którym poleca „by dyrektorzy j 
kierownicy wszystkich placówek oświa­
towych wyznaczyli do tej pracy specjal­
nych delegatów spośród grona pedagogi­
cznego i zespołu rodzicielskiego i sami o- 
sobiście dopilnowali, by akcja Uniwersy­
tetu dla Rodziców została odpowiednio na 
terenei szkół spopularyzowana (...)”.

Dzięki temu w wielu szkołach wzrosło 
zainteresowanie wykładami i naradami 
organizowanymi przez uniwersytet. W 
dzielnicy Praga-Południe działa nawet 
„Praski Uniwersytet dla Rodziców”.

Zeszłoroczny program działalności uni- 
wersytetu obejmował: 

wczasów wakacyjnych korzystało 175 tys. 
dzieci i młodzieży, w 1955' r. — 635 tys., 
w ubiegłym roku na kolonie, półkolonie, 
obozy itp. wyjechało — 2,2 min dzieci 
i młodzieży. W bieżącym roku z tych 
form wypoczynku korzystać będzie 2,5 
min dzieci i młodzieży szkolnej.

W świetle tych faktów można by przy­
pomnieć autorom listu, że w czasach ich 
przemożnego wpływu na kształtowanie 
się życia społecznego, a wręcz monopoli­
stycznego na działalność oświatowo-wy­
chowawczą. zorganizowanie dla takiej 
liczby dzieci wypoczynku wakacyjnego w 
najpiękniejszych i najlepiej dla tego celu 
przystosowanych okolicach naszego kraju 
mogło być tylko cichym i fantastycznym 
marzeniem dzieci polskich, szczególnie zaś 
dla milionów dzieci robotników i chło­
pów. Dziś natomiast wczasy wakacyjne 
dla tych dzieci są czymś tak naturalnvm. 
że nawet przez moment nikt w naszym 

a

kraju nie dopuszcza do swej świadomości 
takiej myśli, iż mogłoby być inaczej. Jest 
to bez wątpienia rezultat ogromnej tro­
ski państwa o zdrowie i wszechstronny 
rozwój dorastającego pokolenia. Na ten 
cel państwo wydatkuje poważne środki 
finansowe. W bieżącym roku na organi­
zację wypoczynku wakacyjnego młodzie­
ży przeznaczono około 850 min zł. Środki 
te, dzięki dobrowolnym świadczeniom 
zakładów pracy, organizacji . społecznych 
i rodzicó-w, zwiększone zostały do 1 mld zł.

Osiągnięcia w zakresie organizacji wy­
poczynku wakacyjnego dzieci i młodzieży 
są również rezultatem ofiarnego trudu 
wielotysięcznej rzeszy nauczycieli — wy­
chowawców, lekarzy , pielęgniarek i ca­
łego personelu administracyjno-gospodar­
czego. Społeczeństwo darzy szacunkiem 
tych ludzi za pracę i odpowiedzialność, a 
ze szczególnym uznaniem odnosi się do 
nauczycieli, którzy rezygnują z części 
własnych urlopów, aby zapewnić dzieciom 
bezpieczne i wartościowe wykorzystanie 
wakacji. Wyrazem tego uznania jest fakt, 
że rodzice całkowicie upoważnili nauczy­
ciela — wychowawcę, i tylko jego, do 
ustalania takiego systemu zajęć i takiego 
regulaminu dnia, który gwarantuje dzie­
ciom bezpieczeństwo i jak najlepsze wy­
niki wychowawcze. Wyrazem tego uzna­
nia jest także fakt, że rodzice w coraz 
większym zakresie angażują się w różne 
formy współpracy z organizatorami i wy­
chowawcami placówek kolonijnych.

Stąd też zastosowana przez autorów li­
stu próba jątrzenia opinii publicznej spot­
kała się z wręcz odwrotnym skutkiem. 
Ani rodzice, ani świadomi swych obo­
wiązków i odpowiedzialności nauczycie­
le — wychowawcy nie godzą się żadną 
miarą, aby ktokolwiek — pod pozorem

Roczny kurs wychowania rodzinnego. 
Uczęszczały nań 92 osoby w wieku od 18 
do 70 lat,, w większości kobiety. Wykłady 
zawierały wybrane zagadnienia z zakresu 
socjologii, psychologii, pedagogiki, higie­
ny oraz kwestie dotyczące współżycia i 
wychowania w rodzinie. Nie zdołano jed­
nak dotrzeć z tą problematyką do rodzi­
ców tzw. trudnych, przychodzili na wy­
kłady rodzice uświadamiający sobie po­
trzebę pedagogicznego doskonalenia się.

Kurs przysposobienia do życia w ro­
dzinie dla młodych małżeństw skupił 58 
słuchaczy, wśród których znajdowało się 
sporo osób starszych. Obok wykładów i 
prelekcji, pokazano uczestnikom wiele 
ciekawych filmów krótkometrażowych, 
jak np. „Będę matką”, „Bunt niemowląt”, 
„Kultura współżycia”.

Wieczory dyskusyjne i seanse filmowe 
cieszyły się bardzo dużym powodzeniem. 
Przeciętna frekwencja na seansach wyno­
siła 180—250 osób. .Uczestnicy wyrażali 
aprobatę dla tej akcji podkreślając jej 
duże walory wychowawcze. Domagano się 
nawet, by niektóre filmy, jak jugosło­
wiański „Czarne perły”, obejrzeli i prze­
dyskutowali wszyscy nauczyciele i wycho­
wawcy. 13 filmów, które wyświetlono w 
ub. r. ukazało trudne problemy wychowa­
nia społecznego oraz zagadnienia wycho­
wawcze w środowisku rodzinnym.

Narady aktywu komitetów rodziciel­
skich i opiekuńczych (nie zawsze liczne) 
pokazywały nie tylko dorobek niektórych 
komitetów, lecz także trudności i niedo-

fałszywie sublimowanych motywów 1 
prawnie przyznawanych sobie kompeten" 
cji — usiłował dezorganizować pedagó' 
gicznie uzasadniony regulamin kolonijny 
narażając dzieci na niebezpieczeństwo 
oraz aby naruszał te zasady wychowaj 
cze, które zgodnie z ideałem wychowaj 
czym polskiej szkoły, kształtują w dziel 
ciach socjalistyczne postawy społeczni 
i normy moralne.

Główną troską władz szkolnych i 
nych organizatorów wczasów wakacyjl 
nych jest zapewnienie dzieciom jak najl 
lepszych warunków kulturalnego wyp0I 
czynku, regeneracji sił fizycznych i 
prawy stanu zdrowotnego. Największa 
uwagę przywiązują oni do zapewnienia 
dzieciom bezpieczeństwa zdrowia i życia 
Należy podkreślić, że w świetle obowiąj 
zujących przepisów za bezpieczeństwo 
dzieci ponoszą całkowitą odpowiedział, 
ność kierownicy i wychowawcy placówek 
kolonijnych. Tym zadaniom podporządk0. 
wana jest cała organizacja życia i cały 
system pracy na placówkach wczasów wą. 
kacyjnych dzieci i młodzieży.

W świetle tych zadań wydaje się ko. 
meczne ustosunkowanie się raz jeszcze do 
podejmowanej’ przez autorów listu kwe. 
stii świeckiego charakteru wczasów wą. 
kacyjnych dzieci i młodzieży.

Stosunek naszego państwa do religli był 
już wielokrotnie wyjaśniany. Konstytucja 
PRL postanawia rozdział kościoła od pań- 
siwa, co oznacza, że religia jest sprawą 
prywatną obywateli i że cała działalność 
państwa, całe życie publiczne w państwie 
ma charakter świecki. Zgodnie z tą zasą, 
dą każdy obywatel w życiu prywatrryn-, 
może wychowywać swoje dzieci religijnie 
lub niereligijnie — w zależności od swo­
jego uznania. Ta zasada znalazła również 
swoje potwierdzenie w ustawie z dnia 
15 lipca 1961 r, „O rozwoju systemu oświa, 
ty i wychowania”, w której stwierdza się, 
że wszelka działalność oświatowo-wycho­
wawcza ma charakter świecki.

Od momentu uchwalenia ustawy świec- 
kość pracy oświatowo-wychowawczej sta­
ła się obowiązująca dla wszystkich form 
wczasów dzieci i młodzieży. Jak wykazu­
je doświadczenie, realizacja tej zasady 
pozwoliła ostatecznie zlikwidować wiele 
szkodliwych zjawisk wychowawczych wy­
stępujących często na placówkach kolo­
nijnych:

— usunięte zostały źródła i przejawy 
konfliktów oraz waśni religijnych wśrófl 
dzieci i młodzieży;

— usunięte zostały źródła nieporozu­
mień występujących między niektórymi 
rodzicami a organizatorami i wychowaw*  
cami placówek wczasów dla dzieci i mło­
dzieży;

— zasada ta umożliwiła stosowanie jed­
nolitego, wolnego od sprzeczności, syste­
mu pracy wychowawczej;

— wzmocniła dyscyplinę 1 bezpieczeń­
stwo dzieci i młodzieży.

Dotychczasowe doświadczenia pozwala­
ją twierdzić, że zdecydowana większość 
społeczeństwa zarówno wierzącego, jak 
i niewierzącego, całkowicie zaaprobowała 
zasady, program i metody działalności 
opiekuńczo-wychowawczej placówek ko­
lonijnych. I dlatego jesteśmy przekonani, 
że usiłowania hierarchii kościelnej zmie­
rzające do krzewienia nietolerancji, po-, 
działu dzieci na wierzące i niewierzące, 
utrudniania działalności opiekuńczo-wy­
chowawczej opinia społeczna oceni we 
właściwy sposób.

I 
HENRYK SAMBORSKI

mogi życia szkolnego i rodzinnego. Pod 
adresem uniwersytetu, władz szkolnych 
i administracji zgłaszano szereg postula­
tów i życzeń. Postulowano np. by odcią­
żyć młodzież od nadmiaru pracy szkolnej, 
wprowadzić większe rygory w życiu mło­
dzieży poza szkołą, by w planach zabudo­
wy dzielnic uwzględnić więcej miejsca na 
urządzanie placów zabaw dla dzieci itp. 
Mała ankieta przeprowadzona wśród wy­
branych 25 komitetów rodzicielskich po­
zwala stwierdzić, że najżywotniejsze są 
komitety szkół podstawowych, najzasob­
niejsze — szkół zawodowych, najmniej 
aktywne — w przedszkolach.

Trudno byłoby wyczerpująco omówić 
wszystkie kierunki uniwersytetu, wszyst­
kie kursy i inne formy oddziaływania na 
rodziców. W ub.r. obok wymienionych 
wyżej, kontynuowano organizowanie cy­
klu wieczorów dla mężów i ojców, wykła­
dy dla rodziców dzieci upośledzonych, po­
kazy praktyczne z zakresu gospodarstwa 
domowego dla kobiet, organizowano zwie­
dzanie instytucji, placówek oświatowych 
i opiekuńczo-wychowawczych, populary­
zowano wśród rodziców czytelnictwo lite­
ratury pedagogicznej. Ogólnie można po­
wiedzieć, że wzrosła wyraźnie aktywność 
uniwersytetu, zwłaszcza dała się zauwa­
żyć różnorodność form działania, co przy­
ciągnęło wielu nowych słuchaczy okazuj

Foto cat jących chęć czytania i dyskutowania na
tematy poruszone na wykładach. Warsza­
wski Uniwersytet dla Rodziców spełnia 
więc znaczną rolę w podnoszeniu wiedzy 
pedagogicznej swoich słuchaczy. O ży­
wotności tej placówki świadczy szereg 
specjalnych, dodatkowych imprez, jak wy­
kłady specjalne, kontakty z opiekunami 
społecznymi, spotkania z młodzieżą stu­
diująca, z organizacją ZMS, konkursy dla 
dzieci itp.

Drugi nie mniej, ważny 1 szczególnie 
nas interesujący tor pracy uniwersytetu 
to pomoc dla szkół, przedszkoli j komite­
tów rodzicielskich. Uniwersytet ułatwia 
szkołom zdobycie odpowiednich prele­
gentów do akcji oświatowych wśród ro­
dziców oraz organizuje odczyty i prelek­
cje dla nauczycieli i młodzieży na tematy 
wychowawcze, dotyczące współpracy do­
mu ze szkołą, wyboru zawodu itp. Akcja 
ta ma jeszcze niestety cechy pracy do­
rywczej, ale w wielu szkołach znajduje 
już zrozumienie i życzliwy stosunek. 
Poprzez szkołę uniwersytet trafia nie tyl­
ko do młodzieży, lecz także do rodz;ców. 
Pedagogizacja rodziców leży również W 
interesie szkoły, dlatego nauczyciele po­
winni wykazać więcej zainteresowania tą 
akcją.

Istnieją także poważne możliwości do­
tarcia do rodziców poprzez zakłady pracy, 
niestety, nie w pełni wykorzystane. Wię­
ksze instytucje rozporządzają pięknymi 
lokalami; bogato wyposażonymi bibliote; 
kami, aparaturą filmową, posiadają też 
środki finansowe na wynagrodzenie prele­
gentów. Potrzebne jest tylko większe za­
angażowanie się pracowników socjalnych 
i kulturalnych zakładów w tę akcję. No­
wy program pracy uniwersytetu na rok 
przyszły uwzględnia m.in. szerszą dzia­
łalność oświatowo-wychowawczą na tere­
nie szkół i zakładów pracy. W przy s zły j11 
roku Warszawski Uniwersytet dla Rodzi­
ców obchodzić będzie mały jubileusz 
dziesięciolecie swego istnienia. Stworzy 
to okazję do szerszego, bardziej wnikli­
wego przeglądu dorobku tej placówki-
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IELE miejsca w ÓsiafnłcK ćza- 
sach poświęcono sprawie współ- 
pracy harcerstwa ze szkołą.

W W dyskusji poprzedzającej IV 
* Zjazd i na samym zjeździe par- 

... dużo uwagi poświęcono aktywizacji 
Siecznej, gospodarności...

g obu tymi problemami zetknąłem się 
Pasłęku, gdzie w czynie społecznym, 

wartości 1 500 000 złotych, zbudowano Har- 
jerski Ośrodek Letni. Dla kogoś, kto zna 
. ziemie sprzed dwudziestu lat. ziemie 
Ljjjj i pustkowia, to zespolone działanie 
ludzi przybyłych tu z różnych stron Pol­
ski zawiera specjalnie głęboki sens poli­
tyczny i społeczny.

Droga, którą przebyli mieszkańcy tego 
powiatu musiała być pokonana ogromem 
oracy. Miejsce przypadkowo przybyłych 
tu ludzi z różnych stron kraju zajęło skon­
solidowane społeczeństwo, które zdążyło 
już dopracować się nowych tradycji, no­
wych nawyków, społeczeństwo, które 
stawia przed sobą konkretne zadanie i 
jjonsekwentnie je realizuje.

PRAWDZIWI GOSPODARZE

' Jednym z efektów tego gospodarnego 
ilńałania jest właśnie HOL. Jest on rów­
nież dowodem wielorakich korzyści osią­
ganych wtedy, kiedy zachodzi ścisłe 
współdziałanie władz oświatowych i har­
cerskich, kiedy wokół inicjatywy udało 
się zgromadzić dosłownie całe społeczeń­
stwo.

Niespełna 2 km od miasta, w rozległym 
parku-iesie, wyodrębniono teren przezna­
czony dla dzieci z całego powiatu, 
jrudno wprost uwierzyć, źe pomysł zro­
dził sie niedawno, konkretnie 23. lutego 
1963 roku, na zebraniu Powiatowej Rady 
Przyjaciół Harcerstwa.

Dyskutowano wtedy o sprawach wy­
chowania, o najważniejszych zadaniach 
stojących przed harcerstwem, o pomocy, 
z jaką może przyjść dzieciom społeczeń­
stwo Pasłęka. Wtedy właśnie zapadła de­
cyzja: zbudujemy Harcerski Ośrodek Let­
ni. Pomysł chwycił. Rozpalił fantazję. Wo­
kół konkretnych zadań najłatwiej zgro­
madzić ludzi, wyzwolić ich entuzjazm.

Zadania muszą być wielkie, żeby mogły 
borwać. rozbudzić wyobraźnię, ale muszą 
być i realne. Dlatego tak wiele zawsze za­
leży od organizatorów. Towarzysze z Po­
wiatowej Rady Przyjaciół Harcerstwa i i

Eomen3y Wea Syfi wJ3a<$ iJoSrymł orga­
nizatorami, bo realizację projektu podzie­
lono na etapy, a każdy nazwano krokiem.

Krok pierwszy — to stworzenie 
bazy dla zbliżającej się Akcji Letniej. A 
więc zagospodarowanie terenu, zapewnie­
nie miejsc biwakowych. Początek stanowi­
ły 4 domki otrzymane od wojska i namio­
ty, założona sieć wodociągowa, trwały 
magazynek, kuchnia, stołówka... Z Har­
cerskiego Ośrodka Letniego w czasie wa­
kacji 1963 roku skorzystało 1 500 dzieci. 
Wartość czynu wynosiła 700 000 zł.

Krok d r n gl — tych kilka liczb i 
faktów czyta się szybko. Ale dni i tygod­
nie dzielące Akcję Letnią 1963 r. od ze­
brania PRPH wypełnione były zawziętą 
pracą wielu setek ludzi, wielu instytucji 
i organizacji, zakładów pracy... A jednak 
nikt nie powiedział: to, co zrobiliśmy — 
to już koniec. Odwrotnie: zdecydowano 
się zrobić „drugi krok”.

Obliczono: 100 drzew przydrożnych 
otrzymanych od Wydziału Komunikacji 
Prez. PRN starczy na zbudowanie dal­
szych 10 domków. I ta droga, jaką trzeba 
było przebyć od rosnących drzew' do dom­
ków, przy społecznym wysiłku dosłownie 
wszystkich mieszkańców powiatu jest 
chyba najplastyczniejszym obrazem po­
wstawania HOL.

Bo posłuchajcie: drzewra ścięło nadleś­
nictwo w Młynarach przy pomocy miesz­
kańców Kraskow'a i Bożynowa oraz ro­
botników PGR Wysoka i Powodowo. 
Zwiózł je POM, a robotnicy tartaku starli 
na deski. Kosztorys i dokumentację wy­
konał Wydział Architektury Prez. PRN. 
Wszyscy stolarze z powiatu wykonali pra­
ce stolarskie, a szklarze oszklili okna.

Ambicją każdego -wydziału Prezydium 
PRN było postawić swój własny domek. 
Dziś pracownicy wydziałów: Finansowego, 
Zdrowia, Organizacyjnego, Rolnictwa i 
Skupu z dumą pokazują: ten domek to 
nasz. To myśmy go zbudowali. Trzy dal­

sze tel mają swych' gospodarzył Jeden 
zbudowali sekretarze komitetów gromadz­
kich, drugi — nauczyciele szkoły nr 1 w 
Pasłęku, trzeci — pracownicy Banku 
i Centrali Przemysłu Naftowego.

Równocześnie z budową domków trwa­
ły rozliczne prace kanalizacyjne (m.in. wy­
mieniono 400 m rur sieci wodociągowej), 
porządkowe, ziemne. Nie ma chyba ani 
jednego ucznia w Pasłęku, który by nie 
pracował przy budowie i rozbudowie Har­
cerskiego Ośrodka Letniego.

5000 ludzi brało udział w tych pracach.

NA PRZYKŁAD: PASŁĘK
CO BYŁO WIOSNĄ?

Wiosmą odbywały się turnusy wiosenne.
Koncepcja tych turnusów jest niezwy­

kle ciekawa. Otóż hufiec zaprasza na nie 
całe szóste klasy. Przyjeżdżają więc 
wszyscy uczniowie, przyjeżdża ich nau­
czyciel. Na obozie tworzą się drużyny har­
cerskie, do których, na równych prawach, 
należą tak harcerze, jak i „cywile”.

Ranek zaczyna się, jak na każdym obo­
zie. Pobudka, mycie, porządki, apel, śnia­
danie... A potem łamie się program obozo­
wy. Rozpoczynają się normalne lekcje. 
No, może znów nie tak zupełnie normal­
ne. Bo, po pierwsze, jedna „klasa” rozsia­
da się w stołówce, inne w tych .domkach, 
które już są wykończone. Po drugie — 
każdego dnia inna „klasa”-drużyna idzie 
na wycieczkę do Pasłęka, gdzie zwiedza 
miasto i jego zakłady pracy, spotyka się 
z robotnikami. Po trzecie — same zajęcia 
lekcyjne odbywają się systemem dość eks­
perymentalnym. Nauczyciel wyjaśnia no­
wy temat, daje wprowadzenie, a ucznio­
wie w zespołach czteroosobowych samo­
dzielnie rozwiązują zadania. Ocenia się 
przy tym nie tylko prawidłowe wykona­
nie pracy, lecz także udział wszystkich 
członków zespołu,

Tak jest <?o południa'. Potem obiad, cisza 
1... I oto klasy przekształcają się znów w 
drużyny harcerskie, które zastępami wy­
konują różne zadania, zdobywają spraw­
ności i nabierają wprawy do prowadze­
nia samodzielnych zajęć w domu przez ca­
łe wakacje.

W trudnych warunkach realizuje się ten 
bogaty i ciekawy program. Trudny dlate­
go, że wciąż jeszcze wiele czasu pochła­
niają prace porządkowe, gdyż trudno 
przecież być tylko obserwatorem, kiedy 
inni (dorośli i młodzież Pasłęka) przycho­

dzą pracować. Trudny również dlatego, że 
członkowie obozowej drużyny mają różny 
staż pracy harcerskiej — od czteroletnie­
go do zerowego.

Dla każdego z nich jednak wielkim 
przeżyciem jest dzień, kiedy drużyna ma 
służbę. Bo służba, to nie tylko warta 
(również w nocy) i pomoc przy kuchni, 
choć już to jest solidną zaprawą dla nie­
jednego uczestnika obozu. Ale służbowa 
drużyna pełni również dyżur na poczcie, 
a poczta — to nerw i serce ośrodka, to 
również okazja do zdobycia sporej dozy 
umiejętności technicznych.

Dyżurni na poczcie ośrodka uczą się 
bowiem nie tylko manipulacji handlowych 
związanych ze sprzedażą znaczków, kopert 
ze specjalnym stemplem obozowym —- i 
kartek pocztowych. Na poczcie jest rów­
nież centrala telefoniczna i radiowęzeł.

I zwykle tak bywa, źe rano dość trud­
no dodzwonić się z miasta do ośrodka, 
bo radiowęzeł nie zawsze prawidłowo 
funkcjonuje. Im jednak bliżej wieczora, 
tym sprawniej działają wszystkie urzą­
dzenia. Przyczyna? Po prostu w ciągu 
jednego dnia dzieci początkowo zagubio­
ne w wielkiej ilości drutów, przełączników 
i przewodów, powoli nabierają wprawy, 
obycia technicznego i wieczorem już dos­
konale sobie radzą z różnymi problemami 
radio- i telekomunikacji. Dzieci — przy­
pomnę — przybyłe często z odległych 

włosek, mające weiąl Jeszcze mało styeł*  
ności z wieloma urządzeniami techniczny­
mi.

CZY TYLKO EFEKT NA POKAZ?

Takie mniej więcej pytanie postawiłem 
sobie po wielogodzinnym pobycie w 
ośrodku, po wielu rozmowach z dziećmi 
i instruktorami harcerskimi. Wciąż bo­
wiem brakowało mi jakiegoś ogni-wa, ja­
kiegoś czynnika, dzięki któremu stało się

możliwe to, eo zrobiono w Pasłęku, 'tfziękł 
któremu mogła nastąpić pełna synteza wy­
siłków społecznych.

Prawidłowy odpowiedź na te pytania 
znalazłem słuchając referatu i dyskusji 
na plenarnym posiedzeniu KP PZPR w 
Pasłęku. Dopiero bowiem referat tow. 
Adama Kubickiego, sekretarza propagan­
dy KP i pełne żarliwości głosy dyskutan­
tów — pozwoliły mi dojrzeć w prawidło­
wych proporcjach sprawę budowy HOL — 
na tle tego wszystkiego, co się w powiecie 
robi dla dzieci, na tie całokształtu ideo- 
w'o-w'ychowaw'czej i organizacyjno-inspl- 
racyjnej pracy w powiecie.

Wystarczy bowiem podać kilka liczb 1 
przykładów. W Marwicy działa i rozwija 
się Dom Dziecka. Jest to oczko w głowie 
władz powiatowych, które naprawdę 
wszystko robią, żeby pomóc kierownic­
twu! domu i jego pensjonariuszom. Prawne 
każdy zakład pracy, prawne każda insty­
tucja ma ambicję, żeby dzieciom z Mar­
wicy sprawić jakąś przyjemność, żeby ja­
koś zrekompensować ich niezawinioną 
krzywdę. A liczba dzieci kierowana 
każdego roku do Marwicy jest spora. Z 
dużą troską mówił o tym prezes sądu po­
wiatowego tow. Jerzy Ruszkowski, zwra­
cając przy tym uwagę na rosnącą liczbę 
dzieci z pełnych rodzin, które z różnych 
powodów trzeba odebrać rodzicom nie za­
pewniającym dostatecznej opieki i właści­
wego wychowania.

O pracy opiekuńczej PGR, o kierowa­
nych przez nie 7 przedszkolach i 17 pla­
cach zabaw— o dalszych zadaniach stoją­
cych przed związkiem zawodowym pra­
cowników rolnych mówił tow. Stefan Saw- 
ruk.

Ciekawe, pełne pasji było przemówie­
nie inspektora oświaty, przewodniczącego 
PRPH, to-w. Jana Borka. Na licznych 
przykładach, wykazywał on konieczność 
polepszenia pracy z rodzicami, ich peda- 
gosizacji.

O rozwoju spółdzielni uczniowskich, O 
jej funkcjach wychow'awrczych, o pomocy, 
z jaką przychodzi im PZGS, mówił jej 
prezes, tow. Marian Smielikowski.

O ciekawej inicjatywie PGR Gołtowo 
"dowiedziałem się z przemówienia dyrekto­
ra tow. Maruszczaka. Przy pomocy PGR 
bowiem zorganizowano pomoc uczniom 
przy odrabianiu lekcji, której udzielają 
renciści.

Zabierali głos towarzysze z zakładów 
pracy, milicji, nauczyciele, instruktorzy*  
harcerscy i indywidualni gospodarze; 
Dawano przykłady tego, co już zrobiono 
i tego, co jeszcze trzeba zrobić, żeby po­
lepszyć wpływ wychowawczy na dzieci;.

Gdy następnego dnia oglądałem Impre- 
zy zorganizowane w Pasłęku z okazji 
MDD, gdy podziwiałem barwny przemarsz 
dzieci przez miasto, przypomniały mi się 
słowa pierwszego sekretarza KP, tow, 
Józefa Borkowskiego, który sumując dys­
kusję plenarną powiedział m. in.:

Sprawami wychowania i problemami 
dziecka zajmujemy się nie od święta, ale 
na co dzień, tak jak MDD nie może być 
jednorazową okazją do okazania naszego 
zainteresowania się dziećmi. To są pro­
blemy, które trzeba rozwiązywać każdego 
dnia, w konkretnej pracy. Tylko wtedy 
przyniosą odpowiedni efekt (cytuję z pa­
mięci). ,

Myślę, że niewiele można dodać do te­
go stwierdzenia. Wydaje mi się też, że 
instancja powiatowa partii w Pasłęku po­
ruszyła ważki problem w dyskusji przed- 
zjazdowej, a Czyn Dwudziestolecia, ja­
kim stała się budowa Harcerskiego Ośrod­
ka Letniego, wykazuje, że mieszkańcy po­
wiatu potrafią w praktyczny sposób roz­
wiązywać problemy wychowania.

JERZY B. KI,IMA
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30 — Medalem X-lecia Polski Ludowej, 
8 — Złotą Odznaką „Zasłużony dla War­
mii I Mazur”, 7 — Złotą i Srebrną Od­
znaką „Zasłużony Pracownik Morza”.

Jak wspomniałem na początku — WSR 
ma w herbie znak Rodła (stylizowany 
bieg Wisły). Kilku byłych pracowników 
uczelni cieszyńskiej odznaczonych jest 
Krzyżami Kawalerskimi „Polonia Resti- 
tuta” i Krzyżami Powstania Śląskiego.

Wybrałem tę „medalową” formę przed­
stawienia sylwetek naukowców Kortowa 
— bo po prostu nie wymaga komentarzy, 
mówi sarna za siebie.

ZNOWU rozdział pełen liczb. Przy 
podsumowaniu piętnastoletniego do­
robku ogromnej i prężnej instytu­
cji, niestety, nie da się ich uniknąć.

Uczelnia olsztyńska składa się obecnie 
z 4 wydziałów:. Rolniczego. Rybackiego, 
Hodowli Zwierząt o łącznej liczbie 41 ka­
tedr z. 67 zakładami. Studium Geodezji 
Urządzeń Rolnych przekształca się powo­
li w piąty wydział.
• W roku akad. 1937/38 w całej Polsce na 
8 wydziałach rolniczych (SGGW, uniw. i 
polit.) studiowało 2400 młodzieży (Rocz. 
Stat. 1939 r.). W SGGW w 1932 r. na 3 
wydziałach było — 134 pracowników 
naukowych i 1049 studentów.

Proces ilościowego i jakościowego 
wzrostu kadry naukowej, połączony z 
procesem podnoszenia zdobytych już 
kwalifikacji zawodowych — w minionym 
piętnastoleciu WSR najlepiej wyrazić 
zdobywaniem stopni i tytułów. Stopień 
doktora uzyskało ponad 90 adiunktów i st. 
asystentów. Stopień docenta ponad 25 pra­
cowników.

Uczelnię ukończyło już 3970 osób prze­
chodząc do pracy .na różne stanowiska w 
zakładach naukowych, szkolnictwie, ad­
ministracji i gospodarce narodowej.

Od roku 1960, tj. od czasu pewnego u- 
normowania prac naukowo-badawczych 
w związku z zakończeniem budowy wie­
lu pracowni, w bardzo szybkim tempie 
wzrasta dorobek teoretyczno-naukowy u- 
czelni. 942 rozprawy naukowe. 412 refe­
ratów, 142 podręczniki, skrypty i prace 
popularnonaukowe, 360 opracowań dla

(dokończenie ze str. 1)
Dr Mieczysław Koter od 37 lat pracuję 

naukowo, jest autorem kilkuset artyku­
łów naukowych i popularyzatorskich, au­
torem kilku rozpraw i książek poświęca­
nych kolejno zagadnieniom: stosowaniu 
żużla wielkopiecowego i osadów poflota­
cyjnych metali nieżelaznych, boru i jego 
Wpływu na wzrost i rozw'ój roślin, siarki 
w glebie i roślinie, jej roli itp.

Wśród pracowników naukowych uczelni 
jest co najmniej dziesięciu, których (tak 
tu nazwana) sylwetka funkcjonalna jest 
równa wyżej przedstawionej lub bogat­
sza, najczęściej o autorstwo rozpraw i 
książek.

Prof. nadzw. Tadeusz Młynek, kierow­
nik Katedry Botaniki, dziekan Wydziału 
Rolnego w latach 1950—55, kierownik 
Ośrodka Rozwoju Postępu Technicznego 
W Rolnictwie itd. itd., odznaczony jest 
Śląskim Krzyżem Powstańczym na Wstę­
dze Waleczności, Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzy­
żem Zasługi, Medalem X-lecia PRL, Ho­
norową Odznaką WSR w Olsztynie.

Podobnie prof. dr Witold Niewiadom­
ski, kierownik Katedry Ogólnej Uprawy 
Roli i Roślin, podobnie Hjalmar Uggla, 
doktor nauk leśnych, kierownik Katedry 
Gleboznawstwa. Podobnie Eugeniusz 
Grabda, kierownik Zakładu Chorób Ryb, 
ń prodzielćan Wydziału Zootechnicznego 
WSR we Wrocławiu.

Spośród 50 kierowników katedr i zakła­
dów 4 wydziałów uczelni (nie licząc Stud. 
Geodezji) wielu jest członkami zagranicz­
nych towarzystw i rad naukowych. Są 
hureaci nagród państwowych, nagród 
naukowych poszczególnych miast Polski. 
Pr doc. Władysława Dąbrowska była w 
Jatach 1958—59 stypendystką Fundacji im. 
Rockefelera, w latach 1948—49 stypendy­
stką Cancer Fundation. Wśród tych pięć­
dziesięciu pracowników naukowych — 14 
last odznaczonych Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski, 3 — 
Rnzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia 
polski, 27 — Złotym Krzyżem Zasługi,

ALMA YARMIENSIS
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Zdjęcia: Czesław Górski

praktyki, 26 usprawnień technicznych i 
wreszcie 1389 artykułów popularnonau­
kowych.

KORTOWO jako dzielnica Ol­
sztyna — ma rzeczywiście cha­
rakter nieco odmienny od in­
nych dzielnic tego miasta. Mówiąc języ­

kiem socjologów — tworzy środowiskową 
podkulturę. Jest to jednakże podkultura 
bardzo rozbudowana, wydatnie wpływa 
i na strukturę, i na procesy rządzące in­
tegracją i rozwojem kulturalnym środo­
wisk.

Zilustrować te ogólne twierdzenia trze­
ba w dwóch warstwach — ruchu stu­
denckiego i ruchu naukowo-popularyza- 
torskiego. W działalności uczelnianych 
organizacji ZSP i ZMS dużą wagę przy­
wiązuje się do jej strony reprezentacyj­
nej. Ambicje słuszne i uzasadnione. Stu­
dencki kabaret, estrada poetycka i inne 
imprezy — zawsze, po wyróbowywaniu 
ich na własnym terenie, przenoszone są 
w inne środowiska, także pozaolsztyńskie. 
Studenckim inicjatywom sprzyja dodat­
kowo to, że Olsztyn w większości jest 
miastem ludzi młodych, między 20 a 30 
rokiem życia.

I także w związku z tą strukturą wie­
ku — przechodząc do drugiej warstwy — 
nieliczni na uczelni humaniści (z Zakła-. 
du Podstaw Filozofii) dwoją się i troją, 
żeby nastarczyć wzrastającym zaintereso­
waniom miasta. Wygłaszają odczyty, za­
praszani są na dyskusje — światopoglą­
dowe, religioznawcze etc. W tej akcji dla 
miasta czynny udział biorą również eko­
nomiści. Naukowcy ściśle rolniczych spe­
cjalności — jak już o tym była mowa — 
czynni są poza Olsztynem. Z drugiej zaś 
strony — często wchodzą w skład Miej­
skiej Rady*  Narodowej.

W samym Kortowie — nad najwłaściw­
szym dla nauki i pracy klimatem zgodnie 
współpracują organizacje: PZPR, ZSP 
(skupiające 75 proc, studentów), ZMS, 
ZMW i ZNP. Linie działania trzech 
pierwszych organizacji wraz z organiza­
cją partyjną przecinają się w wielu 
punktach — zatem właściwiej będzie 
mówić o ogólnych kierunkach i tenden­
cjach. Tu dużą wagę przywiązuje się do 
wyrabiania aktywnej postawy społecznej, 
do informacji o aktualnych społecznych 
zapotrzebowaniach. I w tym Kortowo nie 
boi się truizmów — bowiem truizmami 
mogą być tylko hasła, nigdy rzeczywiste 
działanie.

Osobne miejsce w życiu Kortowa zaj­
muje Rada Zakładowa ZNP. Dzięki niej 
poprawiły się warunki bytowe wielu ro­
dzin naukowców, którym przydzielono 
nowe mieszkania. ZNP zorganizował tu 
podstawową szkołę wieczorową dla pra­
cowników fizycznych, zatrudnionych na 
uczelni — 46 osób szkołę tę ukończyło. Z 
inicjatywy Rady Zakładowej wybudowa­
no ośrodek campingowy nad jeziorem 
Luterskim — 15 domków. Przez prowa­
dzenie w Kortowie kina „Student” i do­
bór filmów Związek ma bezpośrednią 
możliwość odziaływania na wyrabianie 
postawy obywatelskiej i świadomości spo­
łecznej oraz samopoczucia studentów.

Wreszcie — złożone sprawy' zadań 
uczelni: oddziaływanie, promieniowanie, 
szerzenie wiedzy rolniczej, udział w po­
stępie — w kilku warstwach.

Na północno-wschodnim obszarze ziem 
rdzennie polskich była przed wojną (w 
byłych Prusach Wschodnich) wyższa u- 
czelnia w Braniewie, której wychowanko­
wie z trzech uniwersyteckich wydziałów: 
teologicznego, historycznego i prawmego 
byli, rzecz prosta, rzecznikami ucisku i 
konserwatyzmu. Jakże zgoła odmienne 
cele, łącznie z elementarnym szczepie­
niem naukowego spojrzenia na świat, ma 
dzisiejsza Alma Varmiensis.

W nowym układzie społecznym 1 histo­
rycznym olsztyńska uczelnia musi zapeł­
niać wielowiekowe luki powstałe na sku­
tek rabunkowej gospodarki w... ludzkiej 
świadomości mieszkańców tych ziem.

W tymże samym układzie, w tym okrę­
gu rolniczo-przemysłowym zmieniła się 
struktura własnościowa . ziemi. 27 proc, 
obszaru woj. zajmują PGR, część —• 
spółdzielnie produkcyjne, resztę gospo­
darstwa indywidualne. Przed uczelnią 
stanęło zadanie nowego opracowania 
strukturalnego podziału i maksymalnego 
wykorzystania ziemi. Uczelnia, wespół z 
przedstawicielami partii i aparatu admi­
nistracyjnego rad narodowych opracowa­
ła długofalowy plan perspektywiczny 
rozwoju rolnictwa, ze szczególnym 
uwzględnieniem olsztyńskiego.

Uczelniane Zakłady Doświadczalne, 
które składają się z 5 gospodarstw, poza 
służbą nauce, służą i świecą przykładem 
okolicznym PGR i gospodarstwom indy­
widualnym. W ubiegłym roku sprawo­
zdawczym, pomimo złych warunków kli­
matycznych, zebrano średnio w tych gos­
podarstwach po 23 q pszenicy z 1 ha i po 
26 q rzepaku. Ogólny dochód w roku 
1962/63 zamknięto sumą ok. 3 milionów 
zł.

O Ośrodku Rozwoju Postępu Technicz­
nego w Rolnictwie już pisałem. Poza 
działalnością w ośrodku — naukowcy 
WSR prowadzą nieustanne akcje odczy­
tów i prelekcji na szkoleniach zimowych 
w najdalej położonych na krańcach PGR 
i wsiach.

W radach narodowych, w kadrach' 
PGR, w komitetach partyjnych — wszę­
dzie dziś spotyka się absolwentów Kor­
towa. Kierownikiem Wydziału Rolnic­
twa Prez. WRN jest absolwent i b. pra­
cownik naukowy uczelni, tow. Józef Mu­
cha. Stanowisko przewodniczącego WRN 
zajmuje obecnie b. rektor uczelni — 
Marian Gotowiec.

Pojechałem do Ornety, by przyjrzeć 
się pracy jednego z absolwentów (1960 r.) 
olsztyńskiej uczelni. Bohdan Sudnik jest 
zootechnikiem w Orneckim Zjednoczeniu 
PGR.

Te ostatnie odwiedziny — ostatecznie 
potwierdzają słowa rektora wypowie­
dziane na inauguracji obecnie kończące­
go się roku akademickiego (cytuję za 
tekstem przemówienia):

W olbrzymim wysiłku, z jakim naród 
zrzuca wielowiekowe zacofanie, nie mo­
że nikogo zabraknąć, a w chwilach 
zwątpienia czy słabości niechaj każdy 
wspomni, że historię piszą żywi ludzie.

W pracy szkoleniowej i wychowawczej 
mamy poważne osiągnięcia. Niechaj na­
szą ambicją będzie osiągnięcia te pod­
woić, aby każdy absolwent opuszczający 
mury naszej uczelni był wrażliwy na 
krzywdę ludzką i stał się świadomym 
budowniczym społeczeństwa socjalistycz­
nego”.

JAROSŁAW MARKIEWICZ

nasza ankieta czytelnicza

CO I JAK CZYTAMY?
Nasza kolejna ankieta przyniosła nam niemało satysfakcji i powodów 

do zadowolenia. Otrzymaliśmy okrągło 400 odpowiedzi, w tym poważ­
ną ilość obszernych, wielostronicowych ocen, opracowań, zawierają­
cych niezliczoną ilość propozycji, zmian i uzupełnień w naszym piśmie 
Dziękujemy serdecznie za tak liczny i aktywny udział wszystkim ucze­
stnikom ankiety. Cieszymy się, że sprawy „Głosu" są naszymi wspólny­
mi sprawami.

Ze zrozumiałych względów nie jesteśmy w słanie już dziś zaprezen­
tować na łamach pisma rezultatów zawartych w odpowiedziach na po­
szczególne pytania ankiety. Rzeczowość i rozmiary nadesłanych ma­
teriałów wymagają czasu. Sądzimy, że zdołamy się uporać z opracowa­
niem ankiety do września br, W tym też czasie ogłosimy nazwiska na­
grodzonych i wyróżnionych w konkursie „Co i jak czytamy?".



SIĄŻKA Z. Kmiecika „Ruch o- 
światowy na' wsi”*) omawia 
rozwój działalności oświatowej 
w Królestwie Polskim w latach 
1905—1914. Jest to bardzo grun­

DYREKCJA Szkoły Podstawowej 1 Liceum 
Ogólnokształcącego w Kłodawie, pow. Koło, 
woj. poznańskie — zatrudni MGR FILOLOGII 
ANGIELSKIEJ względnie GERMANISTĘ. 
Mieszkanie rodzinne w nowym budownictwie. 
Istnieje możliwość dodatkowych zarobków.
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MAGISTER filologii rosyjskiej, dod. niemiec­
kiej — szuka pracy w szkolnictwie. Oferty 
kierować: Warszawa, Biuro Ogłoszeń, uli­
ca Wiejska nr 12. 168

KORESPONDENCYJNE lekcje języków ob­
cych. Informacje: Warszawa 1, skr. 68.

P- 132-0

DZWONKI szkolne elektryczne, naprawia,
wykonuje na zamówienie — Warsztat Rze­
mieślniczy — Banasik. Katowice - Szopienice,
ul. Sienkiewicza nr K i K-115-0

towna, oparta na źródłach, praca utalen­
towanego'-młodego historyka, który opa­
nował marksistowską metodę badań hi­
storycznych i umie się nią posługiwać. 
Książka napisana jest przystępnie, bez 
uszczerbku jednak dla jej walorów nau­
kowych. Czyta się ją z dużym zaintere­
sowaniem. Ma ona potrójną wartość dla 
współczesności.

Po pierwsze — odsłania klasowy cha­
rakter tżw. oświaty dla ludu, podejmo­
wanej przez klasy posiadające, a w szcze­
gólności przez kler i ziemiaństwo. Celem 
poczynań oświatowych ze strony ośrod­
ków wstecznych było mianowicie prze­
ciwdziałanie wyzwalającym się siłom 
postępowym po rewolucji 1905 r. i utrzy­
manie za wszelką cenę ,.rządu dusz”.

Po drugie — książka Kmiecika ukazuje 
walkę chłopów i postępowej inteligencji 
o oświatę oraz o uniezależnienie się w tej 
dziedzinie od patronatu dworu i pleba­
nii.

Po trzecie — przedstawiając opłakany 
etan oświaty w byłym zaborze carskim 
j wszechwładnie panującą ciemnotę na 
wsi w przededniu pierwszej 'wojny świa-

„RUCH OŚWIATOWY NA WSI"
{owej autor ułatwia, zwłaszcza młodym 
czytelnikom zrozumienie znaczenia wiel­
kich osiągnięć Polski Ludowej w dzie­
dzinie oświaty. Trzeba wiedzieć bowiem, 
jak było przed kilkudziesięciu laty, aby 
docenić nasze obecne wysiłki w zakresie 
demokratyzacji oświaty i upowszechnie­
nia kształcenia na możliwie najwyższym 
poziomie.

Z danych statystycznych zgromadzo­
nych przez Kmiecika wynika, że w Kró­
lestwie Polskim do 1905 r. jedna szkoła 
wiejska przypadała na 3105 .osób. Ponie­
waż średnio w jednej szkole uczyło się 
wówczas około 80 dzieci, przeto na 1000 
mieszkańców przypadało zaledwie około 
30 uczniów (dla porównania warto po­
dać, że na 1000 mieszkańców przypada u 
nas ponad 150 uczniów szkół podstawo­
wych). Przytoczone dane liczbowe świad­
czą o tym, że u progu XX wieku wieś 
w Królestwie Polskim pod względem roz­
woju szkolnictwa pozostawała w tyle nie 
tylko za Rosją europejską (o której Le­
nin pisał, że jest najciemniejszym kra­
jem w Europie), lecz także za niektórymi 
prowincjami azjatyckimi. W tym okre­
sie, mianowicie, na 1000 mieszkańców 
przypadało uczących się w szkołach ele­
mentarnych:

w Rosji europejskiej,- 42,9
na Kaukazie — 38,6
na Syberii —• 25,9

Kmiecik podkreśla rotę,' jaką •odegrali*
nauczyciele w. podjętej., -przez. --część- 
uświadomionych chłopów/ i postępową in­
teligencję walce o szkołę- polską na wsi. 
Zwraca uwagę na zjazd nauczycielski w 
Pilaszkowie (l.X.19O5 r.), który dał począ­
tek zawodowej organizacji nauczycieli w 
Polsce i słusznie uznany został za począ­
tek historii Związku Nauczycielstwa Pol-

.....................................................................................limu.....

W maju br. odbyła się w Mini­
sterstwie Oświaty konferencja 
kuratorów i wicekuratorów 
poświęcona reformie szkolni­
ctwa zawodowego.Czerwcowy numer „Szkoły 

Zawodowej” wiele miejsca poświęca 
wspomnianej naradzie. Zeszyt otwiera ob­
szerny referat ministra oświaty W. Tu­
łodzieckiego wygłoszony na majowej 
konferencji.

Nowe programy nauczania — czytamy 
w referacie — wprowadzone będą do 
szkół zawodowych w latach 1967—1970. 
Niektóre z ustalonych założeń organiza- 
cyjno-programowych, poprzedzające nie­
jako reformę, będą jednak realizowane 
znacznie wcześniej.

Konieczność bowiem szybkiej reformy 
szkolnictwa zawodowego wynika przede 
wszystkim z niedomagań i braków, przed 
którymi nie mogło się . ono ustrzec w 
pierwszym etapie swego burzliwego roz­
woju. Wśród tych niedomagań na plan 
pierwszy wybija się niedostateczna więź 
szkolnictwa z przemysłem, jak również 
z potrzebami gospodarki krajowej. Przy 
obecnym systemie kształcenia zawodowe­
go szkoły te nie nadążają za postępem 
nauki i techniki, ich programy nie są 
dość elastyczne, w związku z czym nie 
dość szybko przystosowują się do aktu­
alnych potrzeb gospodarki.. Poważną u- 
Sterką jest niedostosowanie sieci szkół 
zawodowych do planów rozwoju gospo­
darczego i demograficznego poszczegól­
nych okręgów.

Trzy podstawowe czynniki wyznaczały 
kierunki zmian programowych: potrzeba 
zapewnienia kwalifikacji zawodowych 
zwiększającym się rocznikom młodzieży 
■wchodzącej w wiek produkcyjny; potrze­
ba przygotowania dla rozwijających się 
dziedzin gospodarki narodowej pracow­
ników w zakresie specjalności dotych­
czas nie znanych lub zbyt mało uwzględ­
nianych; i wreszcie konieczność unowo­
cześnienia szkolnictwa i podwyższenia 
poziomu wykształcenia robotników kwali­
fikowanych i. techników.

Założenia rozbudowy szkolnictwa za­
wodowego przewidują: w zakresie tech­
ników stopniowe podwyższanie liczby ab­

KOMUNIKAT OGŁOSZENIA DROBNE
ttwaga, uczestnicy konkursu wspomnień z 

jajnego nauczania na terenie ziem włączo­
nych do byłej Rzeszy Niemieckiej ogłoszone- 

w 1957 r. przez Poznańskie Towarzystwo 
■Pedagogiczne!

Komisja konkursowa apeluje do następują­
cych osób o nadesłanie aktualnych adresów 
°° Poznańskiego Towarzystwa Pedagogicznego, 
Poznań, ul. Fredry ’ 1P, III p. (Katedra Pe- 
Ja * * *gogiki)« Zofia Wiśniewska, Zofia Wolniak, 
Ee * * * * *na Kucharczyk, Krystyna Wolniak, Adam 
j^owalski, Jerzy Będkowski, Wanda Kotlarek, 
J"lSa Rychówna, Janina Adamska, Helena Ko- 

Edward Kalinowski, Stefania Landówna, 
jjaniela Filloperówna, Władysław Sperczyński, 
^arian Kierzyński, Gumińska, Niegolewska, 
Jędrzejewski, Rutkowski, „Nakaz z Bohboru”, 
laV?S5 Krzosek, Jadwiga Pfeifer, Sabina Kot- 

rc?k, Aleksandra Klibera, „Zuch”.
W wypadku nienadesłania adres.ów do koń- 

września, nagrody i wyróżnienia przyzna­
cie komisję konkursu stają się własnoś- 

Towarzystwa. 

skiego. Kmiecik podkreśla, te zjazd na­
uczycielski w Pilaszkowie podjął donio­
słą uchwałę o natychmiastowym spol­
szczeniu szkolnictwa elementarnego. W 
krótkim czasie uchwałę tę podpisało kil­
kuset nauczycieli ludowych z całego Kró­
lestwa.

Autor cytuje liczne źródłowe materiały 
archiwalne, znajdujące się obecnie w 
ZSRR, dotyczące wralki nauczycieli o 
szkołę polską dla polskich dzieci. Dla 
ilustracji warto przytoczyć raport car­
skiego kuratora Warszawskiego Okręgu 
Szkolnego o szkołach wiejskich powiatu 
grójeckiego, w którym pisze on m. in.:

„W większości wspomnianych urutej 34 szkól 
dzienniki, klasowe prowadzono w języku pol­
skim. Wszyscy nauczyciele i nauczycielki tłu­
maczyli swoje sprzeczne z praniem czyny 
uchwałami zjazdów nauczycielskich, na mo­
cy których, język rosyjski został usunięty z 
rzędu przedmiotów nauczania. Niektórzy ze 
wspomnianych nauczycieli i nauczycielek — 
czytamy w raporcie carskiego czynownika — 
a mianowicie: Wybraniec, Romaszewska, Sze- 
lągowski, Lewandowski, Kulesza, Najmoła, 
Legat i Kituran, nie tylko nie zechcieli mó­
wić z inspektorem szkól ludowych, po rosyj­
sku, lecz zachowywali się wobec niego w spo­
sób nadzwyczaj wyzywający, a nawet zuchwa­
ły’’.

Walka o szkołę polską w latach 1905— 
1996 toczyła się nie tylko w mieście, lecz 
także na wsi. Walkę tę prowadziła cała 
postępowa część społeczeństwa, a młodzież 
dla poparcia swoich żądań proklamowała 

słuszny strajk szkolny. Postępowe siły 
społeczne żądały unarodowienia szkolnic­
twa i powszechności szkoły. Już w pier­
wszych miesiącach 1905 r. partie robot­
nicze SDKPiL i PPS wysunęły postulat 
obowiązkowego bezpłatnego nauczania w 
zakresie szkoły elementarnej. Strajkująca 
młodzież szkół średnich żądała również 
powszechnego obowiązkowego nguczania 
'elementarnego. Za powszechnością nau­
czania opowiadali się najwybitniejsi in­
telektualiści polscy.

Relacjonując to Kmiecik dostrzega na 
tym odcinku walkę klasową. Stwierdza, 
że część społeczeństwa, któremu przewo­
dziła endecja, postulatu powszechności 
nie wysuwała, a niektórzy przedstawicie­
le obozu endecko-klerykalnego, podobnie 
jak to czynili galicyjscy „Stańczycy”, 
przeciwstawiali się wprowadzeniu zasady 
powszechności nauczania, stojąc na cy­
nicznie absurdalnym stanowisku, że przy­
mus szkolny jest nieetyczny. Nawet sła­
wiony przez wielu, znany autor elemen­
tarzy, redaktor „Gazety Świątecznej” 
Konrad Prószyński (Promyk) również ne­
gatywnie ustosunkował się do problemu 
powszechności nauczania.

Szerzej jeszcze problem ten ukazany 
został w książce na przykładzie Polskiej 
Macierzy Szkolnej. Zarząd Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej składał się prawie wyłą­
cznie z członków Stronnictwa Narodowo- 
Demokratycznego (endecja) oraz z sympa­
tyków ..tego, kięrunku. Rzecz jasna, że 
zainteresowania sprawami oświatowymi 
nie 'wynikały ż trośki o upowszechnienie 
oświaty, ale o zdobycie nad nią swego 
ideowego patronatu. Z punktu widzenia 
ośrodków wstecznych było to konieczne 
z uwagi na wzrastający po 1905 r. żywio­
łowych ruch oświatowy ludności pracu­
jącej miast i wsi.

Macierz organizowała liczne szkoły 

solwentów szkoły podstawowej wstępu­
jących do techników i liceów zawodo­
wych, z około 15.5 proc, w 1960 r. do 
27,6 proc, w 1980. Ogółem w latach 1960— 
1980 powinniśmy wykształcić w śred­

nich szkołach zawodowych około 2,5 min 
absolwentów, przy czym podstawową

SPECJALNY 
NUMER 
„SZKOŁY 
ZAWOROWEJ”

grupę stanowić powinny zawody tech­
niczne — około 1 100 tys. absolwentów, 
zawody ekonomiczne — 540 tys., nauczy­
ciele — 335 tys., służba zdrowia — 315 
tys., zawody rolnicze — 230 tys.

W zakresie zasadniczych szkół zawodo­
wych zmiany pójdą w kierunku dwu­
krotnego w stosunku do 1960 r. zwiększe­
nia liczby uczniów. Według projektu, po 
1965 r. zasięg tych szkół powinien usta­
bilizować się na poziomie 650 tys. ucz­
niów (około 220 tys. absolwentów rocz­
nie).

PRACOWNICY POSZUKIWANI
TECHNIKUM EKONOMICZNE w Grójcu — zatrudni od września br. WYCHO­
WAWCZYNIĘ INTERNATU, BIBLIOTEKARKĘ, NAUCZYCIELA JĘZYKA 
NIEMIECKIEGO. K-173

dyrekcja Śląskich technicznych zakładów naukowych mpc 
w Katowicach— przyjmie od nowego roku szkolnego 1964/65 — INŻYNIERÓW 
MECHANIKÓW, HUTNIKÓW i CHEMIKÓW na stanowiska nauczycieli następu­
jących przedmiotów: metalurgia i topienie metali, części maszyn, chemia, rysunek 
techniczny i WYCHOWAWCÓW INTERNATU. Zgłoszenia pisemne i osobiste 
przyjmuje Dyrekcja Szkoły w Katowicach przy ul. Krasińskiego nr 8 b. K-172

PREWENTORIUM KOLEJOWE w Janowicach Wielkich, pow. Jelenia Góra — 
zaangażuje do pracy od 1. IX. br. — 2 WYCHOWAWCZYNIE KWALIFIKOWANE 
dla dzieci przedszkolnych oraz 1 WYCHOWAWCĘ z dłuższym stażem pracy na 
stanowisko kierownika pedagogicznego. Wynagrodzenie według stawek Min. Ośw. 
plus 10 proc, dodatek i świadczenia branżowe. Kwatery w zakładzie na 2 osoby 
samotne. Stołówka na miejscu. K-169 i

prywatne, a nawet powołała do życia zna­
ne Seminarium Nauczycielskie w Ursy­
nowie pod Warszawą. Zgromadzeniem 
środków na ten cel od arystokracji war­
szawskiej zajął się cieszący się już wów­
czas sławą Henryk Sienkiewicz. Przywód­
cą ideowym ruchu Polskiej Macierzy 
Szkolnej i organizowanego przez nią 
szkolnictwa był M. Brzeziński — właści­
ciel majątku ziemskiego pod Nałęczowem 
w pow. puławskim.

Ciekawie naświetlił Kmiecik istotę na­
rastającego konfliktu między Polską Ma­
cierzą Szkolną a hierarchią kościelną, 
która wymagała pełnej uległości i podpo­
rządkowania Macierzy klerowi. Admini­
strator diecezji sejneńskiej pisał np. w 
swym liście pasterskim w tej sprawie: 
„Kościół musi posiadać prawo nadzoru 
nad szkołami katolickimi; nadzór ten 
dotyczy osobistego składu nauczycieli, 
podręczników, bibliotek i samego naucza 
nia”. Jak widzimy, były to żądania wy­
górowane nawet dla endeckich kierow­
ników Macierzy. Kler bowiem żądał 
praw, jakie mieli jezuici w okresie przed 
ustawami Komisji Edukacji Narodowej, 
żądał szkoły w duchu synów Lojoli.

W sukurs hierarchii kościelnej przysz­
ły władze carskie likwidując w 1907 r. 
organizację Polskiej Macierzy Szkolnej. 
Mimo wstecznego oblicza przywódców, 
Polska Macierz Szkolna jako organizacja 
ośxviatowa odegrała poważną rolę w 
zwalczaniu analfabetyzmu, umożliwiając 
dziesiątkom tysięcy, dzieci zdobycie po­
czątków wykształcenia elementarnego. 
Nic tedy dziwnego, że notatki i artykuły 
wyrażające ubolewanie z powodu zam­

knięcia PMS zamieściły pisma inteligencji 
radykalnej — „Nowe Tory” i „Społeczeń­
stwo”.

„Czerwony Sztandar” — organ SDKPiL 
pisał o tym w sposób następujący: 
„(...) Organizacja (PMS przyp. autora) po­
myślana była przede wszystkim jako śro­
dek przeciwko rewolucji (...). Pomimo to 
PMS była jedyną większą instytucją o- 
światową, w której dziesiątki tysięcy pro­
letariuszy i ich dzieci mogły znaleźć wyj­
ście z nędzy, analfabetyzmu i znaleźć 
choć odrobinę elementarnej oświaty. I 
dzika łapa caratu chwyciła ją i zdusiła”.

Równolegle z działalnością Macierzy 
Szkolnej od 1905 r. radykalne grupy in­
teligencji polskiej, wespół z bardziej u- 
świadomionymi, robotnikami i chłopami, 
tworzyły w Królestwie Polskim samo­
dzielny ruch oświatowy. Sprawie tej po­
święca Kmiecik w swojej książce naj­
więcej miejsca. Jedną z organizacji te­
go typu było Stowarzyszenie Kursów dla 
Analfabetów Dorosłych, kierowane przez 
Stefanie Sempołowską, Władysławę Wey- 
chertównę, Julię Wuszlicht-Berenstemową 
i in. Popierali czynnie działalność tego 
Towarzystwa L. Krzywicki, W. Nałkow­
ski, Radliński, Koszutski, Mahrburg, St. 
Posuer i in.

Z inicjatywy inteligencji lubelskej, 
skupionej wokół Stefana Żeromskiego 
(który przebywał w tym czasie najczęściej 
w Nałęczowie), powstaje w Lublinie To­
warzystwo Szerzenia Oświaty pod na­
zwą „Światło”, jako przeciwwaga działal­
ności Polskiej Macierzy Szkolnej.

Polski Związek Ludowy, skupiający 
postępowych chłopów wypowiedział się 
na łamach swego pisma „Wieś Polska” 
przeciwko zakładaniu na wsi kół Ma­
cierzy Szkolnej, udzielając równocześnie 
poparcia Towarzystwu „Światło”. W ten 
sposób zapoczątkowany został niezależny

Podstawowym kierunkiem rozwoju SPR 
jest podniesienie ich rangi i stopnia pro­
gramowego do poziomu zasadniczej szko­
ły zawodowej. Sieć tych szkół, jak rów­
nież sieć zasadniczych szkół rolniczych 
ze specjalizacją w zakresie ogrodnictwa, 
drobiarstwa, melioracji wodnej, mechani­
zacji rolnictwa itp., powinna zapewnić 
możliwość kształcenia około 130 tys. mło­
dzieży wiejskiej i przygotować co roku 
około 70 tys. absolwentów.

Warto jeszcze wspomnieć, że rozwój po­
szczególnych typów szkół nie będzie rów­
nomierny we wszystkich województwach, 
lecz uzależni się go od potrzeb gospodar­
ki terenowej i krajowej.

Z reformą szkolnictwa zawodowego wią- 
źe się nierozerwalnie konieczność opra­
cowania nowej nomenklatury zawodów 1 
kierunków szkolenia. Zagadnieniu temu 
poświęcona jest obszerna część referatu 
ministra W. Tułodzieckiego.

Projekt ogólnej nomenklatury zawodów, 
opracowany w związku z uchwałą VII 
Plenum KC PZPR z 1961 r., obejmuje 
2413 zawodów i specjalności wymagają­
cych przygotowania w formie co najmniej 
3-miesięcznego przyuczenia 1 co najmniej 
6-miesięcznego stażu pracy. Z tych 2413 
zawodów i specjalności 396 wymaga 
wykształcenia wyższego, 382 wymaga 
średniego wykształcenia zawodowego, zaś 
1210 — kwalifikacji, jakie dają zasad­
nicze szkoły zawodowe lub nauka zawodu 
w zakładzie pracy i ukończenie zasad­
niczej szkoły zawodowej dla pracujących. 
Dla 425 zawodów wystarczy kilkumie­
sięczne przyuczenie.

Za podstawę dla nomenklatury szkole­
niowej przyjęto 1210 zawodów wymaga­
jących przygotowania na poziomie za­
sadniczej szkoły zawodowej i 382 zawo­
dy, do których przygotowywać mają tech­
nika i licea zawodowe.

W nomenklaturze szkoleniowej pominię­
to jednak te wszystkie zawody, w zakresie 
których zanotrzebowanie na. dooływ sił 
roboczych jest zbyt małe, lub które wy­
magają szkolenia specjalistycznego. Pro­
jekt nowej nomenklatury szkoleniowej 
obeimuje 420 zawodów i różni się od do­
tychczas obowiązującej nie tvlko liczbą 
specjalności, lecz także układem. Obec­
nie zawody zostały zgrupowane nie jak 

i w dużej mierze samodzielny ruch oświa­
towy na wsi. Zarówno działalność oświa­
towa PZL i współdziałającej z nim in­
teligencji, jak i działalność „Światła” 
napotkały silny sprzeciw obszarnictwa i 
kleru.

Na wsi rozwijało także działalność o- 
światową założone przez Aleksandra 
Świętochowskiego (znanego autora „Hi­
storii Chłopów Polskich”) Polskie Towa­
rzystwo Kulturalne, popierane podobnie 
jak „Światło”, przez organy prasowe two­
rzącego się postępowego ruchu ludowe­
go w Królestwie, jak „Zagon”, „Siewba”, 
a potem „Zaranie”. Postępowi działacze 
chłopscy nie ulękli się nagonki kleru. 
Członkowie Koła „Światło” w Tarnogó- 
rze pisali np. do Redakcji „Zagonu”: 
„Lud sobie — to nasze hasło i nie od­
wróci nas od „Światła" prześladowanie 
księży, za dużo już czytamy i rozumie­
my, żebyśmy na ślepo wierzyli w to, CO 
nam przeciwnicy „Światła” mówią”.

Działalność oświatowa „Siewbiarzy” 1 
„Zaraniarzy” wyrażała się w organizowa­
niu szkół gospodarczych, szkół rolniczych, 
których program uwzględniał szeroko 
kształcenie ogólne przepojone duchem pa­
triotycznym. Obok szkół, „Zaraniarze” 
organizowali kółka rolnicze im. Staszica. 
Ijtóre prowadziły rozległą działalność o- 
światową. Wśród radykalnych działaczy 
oświatowych w latach 1905—1914, wywie­
rających decydujący wpływ na działal­
ność oświatową „Siewbiarzy”, a w szcze­
gólności „Zaraniarzy”, byli tacy ludzie, 
jak Krzywicki, Świętochowski, Jan Hem- 
pel, Tomasz Nocznicki, redaktor „Zara­
nia” — Maksymilian Malinowski, Jadwi­

ga Dziubińska, Irena Kosmowska. Współ­
pracowali z nimi wybitni działacze ruchu 
nauczycielskiego tej miary, co Karol 
Klimek i Zygmunt Nowicki. Znane są do 
dziś słynne szkoły gospodarcze i rolnicze 
z omawianego okresu: w Pszczelinie pod 
Warszawą, w Kruszynku w pow. włoc­
ławskim, w Gołotczyźnie koło Ciechano­
wa, w Bratnem, w Krasieninie pod Lu­
blinem, w Sokołówku.

Doniosłą rolę w prowadzeniu ruchu o- 
światowego na wsi poprzez szkoły rolni­
cze odegrała Jadwiga Dziubińska. Była 
ona twórcą założeń wychowawczo-peda- 
gogicznych tych szkół.

Książka Kmiecika napisana Jest bardzo 
interesująco. Dla działacza oświatowego, 
nauczyciela, jest pasjonująca, omawia bo­
wiem genealogię działalności oświatowej 
na ziemiach polskich byłego zaboru car­
skiego. W pierwszych miesiącach niepod­
ległości po pierwszej wojnie światowej 
postępowe siły społeczne w Polsce miały 
do czego nawiązać. Sejm nauczycielski w 
1919 r. wytyczył w swych uchwałach 
główne linie rozwoju polskiego szkolnic­
twa. Sformułowanie przez ten zjazd na­
uczycielski postulatów oświatowych to w 
dużej mierze wynik dorobku ruchu o- 
światowego w Królestwie Polskim w la­
tach 1905—1914. Opracowanie tego okresu 
na podstawie dokumentów to wielka za­
sługa autora publikacji.

Książka Kmiecika „Ruch oświatowy na 
wsi” jest pożądaną, lekturą dla nauczycie­
li j wszystkich działaczy oświatowych. 
Powińńa" znaleźć się ■ • w pedagogicznych 
bibliotekach nauczycielskich oraz w bi­
bliotekach zakładów kształcenia nauczy­
cieli.

WŁADYSŁAW OZGA

i»

•) Zenon Kmiecik: Ruch ołwlatowy na wal 
— Królestwo Polskie 1905—1914. LSW, Warsza­
wa 1963.

dotychczas według działów życia gospo- ., 
darczego, lecz według podobieństwa pro- 
gramowego. (

U podstaw nowej koncepcji programów p 
nauczania leżą trzy główne założenia pe- p 
dagogiczne: postulat wszechstronności p 
kształcenia i wychowania, postulat po­
wiązania kształcenia z produkcją i po- p 
stulat drożności szkolnictwa zawodowe- p 
go. p

Realizacja nowego programu, zakłada- p 
jącego znaczną intensyfikację i moderni- p 
zację procesu nauczania, wymaga nowo- p 
czesnej organizacji pracy dydaktyczno- p 

wychowawczej, nowoczesnego wyposażenia J 
technicznego i stosowania współczesnych p 
metod nauczania. p

Konieczność ograniczenia liczby godzin p 
nauczania do wskaźników dopuszczalnych d 
przez współczesną higienę szkolną, a za- i' 
tern do 5 — 6 godzin dziennie w szko- d 
le i 7—8 godz. dziennie w warsztatach, d 
wymaga maksymalnego wykorzystania d 
czasu nauki. To zaś z kolei wiążę się z d 
koniecznością odpowiedniego wyposażenia d 
szkół oraz podniesienia poziomu nauko- d 
wych i pedagogicznych kwalifikacji ka- d 
dry nauczycielskiej. d

Trudno w krótkiej informacji zrelacjo- d 
wać, choćby główne problemy zawarte w d 
części numeru dotyczącej zagadnień re- d 
formy. Dlatego zainteresowani sięgnąć d 
będą musieli sami do 6 numeru „Szko- 
ły Zawodowej”, gdzie nie tylko będą mogli 11 
zapoznać się z pełnym tekstem referatu l*  
ministra W. Tułodzieckiego, lecz także z 
pełnym tekstem projektu założeń organi- <' 
zacyjno-programowych reformy szkolni- ! 
ctwa zawodowego. Do projektu tego bę- 
dziemy zresztą wracać jeszcze wielokrotnie ( 
z uwagi na jego podstawowe znaczenie t 
dla naszego szkolnictwa. .

Dalej w tym samym zeszycie „Szkoły । 
Zawodowej” czytelnicy znajdą jak zwykle , 
materiały z zakresu zajęć warsztatowych, । 
artykuły o pracy dydaktyczno - wycho- p 
wawczej, informacje z życia Sekcji Szkol- p 
nictwa Zawodowego oraz materiały bi- p 
bliograficzne i porady prawne. p

Czerwcowy numer przynosi więc wie- p 
le ciekawych publikacji, a ze względu na p 
dział poświęcony reformie szkolnictwa p 

zawodowego, powinien zainteresować nie । 
tylko nauczycieli szkół zawodowych. p

d

d

d

■ wj
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i dośwMzeii

OJNĄ pozostawił*  na terenie W kraju »padek w postaci niewy­
pałów pocisków, min i grana­
tów leżących na polach, łąkach 
1 w lasach. Czy istnieją środki, 

które są w stanie zapobiec powodowanym 
przez nie wypadkom?

Wracamy tu do poruszonej poprzednio 
kwestii właściwego doboru tematyki go­
dzin wychowawczych. W „Materiałach 
Pomocniczych, które pomagają w orga­
nizowaniu godzin wychowawczych 
nie znaleźliśmy ani jednego tematu 
związanego z neibezpieczeństwem nie­
wypałów. Młodzież ze starszych klas, 
która uczy się takich przedmiotów, jak 
fizyka i przysposobienie wojskowe, siłą 
rzeczy zdaje sobie sprawę z niebezpie­
czeństwa, jakie kryją w sobie niewypały. 
W jaki sposób jednak wytłumaczyć to 
dzieciom młodszym? Sądzimy, że można 
by wykorzystać doświadczenie nauczycieli 
włoskich z prowincji Emilia Romana.

funkcjonariusza MO (2)

chrońmy
Ograniczono tam do minimum audiowizu­
alny sposób ostrzegania młodzieży przed 
takimi właśnie niebezpieczeństwami, wy­
chodząc ze słusznego założenia, że obraz 
zmasakrowanych ciał ofiar wybuchu wy­
wrze na pewno wstrząsające wrażenie, ale 
pociągnie za sobą wysoce niepożądany 
efekt: wytworzenie w umyśle dziecka psy­
chozy lęku, a także kompleksów.

Włoscy nauczyciele powiązali swą pracę 
z działalnością włoskiej policji. Wprowa­
dzili oni w najmłodszych klasach raz na 
rok dwugodzinny wykład, połączony z de­
monstrowaniem wybuchu (w miniaturze) 
i jego skutków. Nauczyciel chemii prze­
prowadza doświadczenie, ,w którym pod­

młodzież
palony niewielki ładunek prochu rozrywa 
miniaturowy blaszany pojemnik powodu­
jąc przewrócenie i poszarpanie laleczek 
z papieru. Dzieci — zamiast suchego sło­
wa lu£ przerażającego obrazu zostają 
praktycznie zapoznane ze skutkami wybu­
chu niewypału, bez obawy wywołania 
wstrząsu psychicznego. Bezpośrednio po 
przeprowadzeniu doświadczenia i wytłu­
maczeniu go przez nauczyciela, tok poga­
danki przejmuje funkcjonariusz policji, 
który podaje szczegółowe dane dotyczące 
wypadków tego typu w danej okolicy.

Dla urzędowego opiekuna nie bez zna­
czenia jest rodzaj konsekwencji, jakie po­
niesie w przypadku niedopełnienia obo- 

przed
wiązku ostrzeżenia dzieci. Najczęściej od­
powiedzialny za to jest nauczyciel. Jeśli 
kontrola dziennika lekcyjnego ujawni, że 
młodzież nie została zapoznana z przy­
czynami, rodzajami i skutkami wypad­
ków, odpowiedzialność materialna i wina 
wychowawcy są bezsporne. Znacznie 
większy ciężar gatunkowy spada jednak 
na autorów programu, tematyki godzin 
wychowawczych, jeśli, jak ma to miejsce 
w Polsce, pomijają lub traktują margine­
sowo nieszczęśliwe wypadki.

Wyłania się postulat pod adresem szkol­
nictwa. by w bardziej energiczny i uno­
wocześniony sposób realizowało Okólnik 
nr 12 ministra oświaty z dnia 5 mają 1953

wypadkam
t. o obowiązku prowadzenia lekcji uświa­
damiania młodzieży szkolnej o skutkach 
manipulowania przy niewypałach. Jak 
bardzo to jest konieczne, dowodzi staty­
styka wypadków. W jednym tylko 1957 
roku saperzy zniszczyli 2 300 000 niewypa­
łów, a mimo to zginęło 163 dzieci, zaś 240 
zostało rannych.

DZIECI SPRAWCAMI POŻAROW
Poważne niebezpieczeństwo stanowią 

pożary. Najczęściej sprawcami ich są ma­
łe dzieci bawiące się zapałkami. Zapró­
szenie ognia spowodowało w 1956 roku 
straty sięgające wysokości 289 218 700 zł, 
zniszczeniu uległo 10 860 obiektów miesz­
kalnych i gospodarczych. Straciło przy 
tym życie 168, a zostało rannych 1 116 
osób. Spośród 19 688 pożarów — 2 549 spo­
wodowanych zostało przez dzieci.

Sądzimy, że konieczne jest wprowadze­
nie przepisu przewidującego sankcje kar­
ne dla osób powołanych do sprawowania 
funkcji opiekuńczych nad dziećmi do lat 
7, a pozostawionych bez opieki.

Szeroko stosowana akcja uświadamia­
jąca, mimo użycia obszernego wachlarza 
środków audiowizualnych, nie przynosi 
większych rezultatów na wsi, gdzie nie­
bezpieczeństwo pożarów jest szczególnie 
wielkie.

Artykuł 215 Kodeksu Karnego, § 1, prze­
widuje: „kto sprowadza niebezpieczeństwo 
pożaru(.„) podlega karze więzienia; § 2 — 
jeśli sprawca działa nieumyślnie, podlega 
karze aresztu do roku lub grzywnie”.

Komentarz do tego artykułu mówi, że 
„dla bytu przestępstwa z art. 215 §1 KK 
pod względem podmiotowym nie jest ko­
nieczne ustalenie, że sprawca miał za­
miar — choćby ewentualny, spowodowa­
nia katastrofy (...) wystarcza natomiast 
ustalenie zamiaru, choćby ewentualnego 
spowodowania, bądź przez działanie, bądź 
przez zaniechanie niebezpieczeństwa ka­
tastrofy, czyli takiej sytuacji, w której 
katastrofa grozi, choćby sprawca liczył na 
to, że katastrofa nie nastąpi”.

Naturalnie nie ma mowy o zastosowaniu 
tego artykułu w stosunku do dzieci. Ist­

nieje jednak przepis śclśl# powiązany * 
art 215 KK, przewidujący odpowiedzial­
ność karną osób dorosłych, odpowiedzial­
nych za zapewnienie nieletniemu warun­
ków bezpieczeństwa, jeśli tego warunki! 
nie dopełniły. Artykuł 242, § 2 brzmi! „ja- 
żeli sprawca ma obowiązek troszczenia ilą 
lub nadzoru w stosunku do narażonego na 
niebezpieczeństwo, podlega karze więzie­
nia do lat 5”. Moralnym sprawcą niebez­
piecznego wypadku wywołanego przez 
dziecko, lub w wyniku którego padło ono 
ofiarą, jest osoba dorosła — rodzice lub 
wychowawcy. Powinni oni również pono­
sić konsekwencje karne wynikłe z posta­
nowień art. 215 § 1 w związku z art, 243 
§2.

Wracając do niebezpieczeństw pożarów 
należałoby podciągnąć pod wyżej wspom­
nianą odpowiedzialność karną osoby, któ­
re zaniedbały zastosowania środków za­
pobiegawczych. Należy przede wszystkim 
położyć nacisk na konieczność wzmożenia

1 skonsolidowania akcji uświadamiającej 
w kręgu: rodzice — szkoła — aparat MO, 
Podstawowe wskazania w tej mierzą 
sprowadzają się przede wszystkim do sze­
rokiego stosowania akcji uświadamiającej 
w zakresie: ।

0 niebezpieczeństwa zabawy zapałkami, 
ogniem, materiałami łatwopalnymi!

© związanych z tym skutków w postad 
zaprószenia ognia i wywołania pożaru w*  
wsi, w mieszkaniu, w lesie itp.;

@ niebezpieczeństwa pozostawienia W 
lesie stłuczonego szkła, które wskutek

działania promieni słonecznych moi# stał 
się czynnikiem samozapłonu,

AUTOSTOP I WYCIECZKI

Ostatnia grupa nieszczęśliwych wypad­
ków, na które młodzież Jest szczególnie 
narażona — jest rezultatem autostopu i 
wycieczek.

W pierwszej sytuacji wypadki są wyni­
kiem nieprzestrzegania przez kierowców 
I autostopowiczów przepisów ruchu dro­
gowego. Zbyteczne tu jest ponowne przy­
taczanie przeciwwskazań, nie od rzeczy 
byłoby jednak wprowadzenie dla amato­
rów autostopu obowiązkowego kursu i e-

gzaminu z podstawowych przepisów Ko­
deksu Drogowego. Kursy takie mogłyby 
być organizowane np. przez ZMS przy 
patronacie i współpracy MO.

W stosunku do uczestników wycieczek 
należy wyodrębnić przede wszystkim na­
stępujące wskazania:

0 należy zaznajomić się dokładnie x 
mapą terenu oraz opisem trasy, zamiesz­
czonym- w przewodniku turystycznym, ze 
względu na różne niebezpieczeństwa W, 
postaci bagnisk, urwisk, przepaści itp.;

© trzeba poznać i stosować się do prze­
pisów regulujących tryb poruszania się na

terenach szczególnie niebezpiecznych (njx 
Tatry) lub chronionych (np. rezerwaty); 
zgłosić wycieczkę w PTTK f zaangażować 
fachowego przewodnika;

© w wysokich partiach Tatr obowiąz­
kowo stosować się do wskazań i poleceń 
przewodnika;

® nauczyciele zoologii 1 lekarze szkolni 
powinni zapoznać młodzież z objawami 
i rodzajami ukąszeń przez gady lub wście­
kłe zwierzęta (oczywiście trzeba zapoznać 
młodzież z ich wyglądem);

© w zbiorowej wycieczce powinny obo­
wiązkowo wziąć udział osoby obeznane ze 
sposobami udzielania pierwszej pomocy, 
dysponujące podręczną apteczką.

*

Pisząc ten artykuł pragnęliśmy podać 
najważniejsze rodzaje wypadków oraz 
wskazania, jak ich uniknąć. Jest to temat 
zbyt obszerny, by można zamknąć go w 
ramach jednego artykułu. Są to spostrze­
żenia i wnioski funkcjonariusza MO, któ­
re powinny być uzupełnione przez nau­
czycieli i rodziców. Zainteresowani po­
winni w nadchodzących sezonie letnim 
wykazać szczególną czujność i aktywność. 
Uwagi powyższe odnoszą się do tych 
wszystkich, którzy ponoszą prawną i mo­
ralną odpowiedzialność za losy młodego 
pokolenia. Szczególnie dotyczy to nauczy­
cieli i funkcjonariuszy MO, którzy zacie­
śniając krąg współpracy nie powinni za­
pominać o tragicznej wymowie liczb: z 
przeciętnego poziomu 50—60 wypadków 
w miesiącach wrzesień — marzec ich 
krzywa podnosi się do 185 w kwietniu 
i wzrasta do 230 w sierpniu.

ADAM MTCHELTS 
KAZIMIERZ SZCZEPAŃSKI

OD REDAKCJI: Współautor artykułu, 
Kazimierz Szczepański jest funkcjonariu­
szem MO, współpracującym ze szkołami 
w zakresie spraw podjętych w artykule. 
Ze swej strony zachęcamy wszystkich za­
interesowanych tematem czytelników 
„Głosu” do nadsyłania swych uwag i 
spostrzeżeń.
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kłopoty z nauezycietami
_,„ ŁOPOTY z nauczycielami mogą 

być rozmaite. Raz nauczycieli 
jest zbyt mało, kiedy indziej nie 
są tacy, jakimi zdaniem władz 
być powinni, to znów jest ich za 

dużo i nie wiadomo, co z nimi zrobić, gdzie 
zatrudnić. Ostatnimi czasy państwa na ca­
łym niemal świecie stoją pod znakiem 
braku nauczycieli. Samo zjawisko jest 
mniej interesujące (jako że jest powszech­
ne) od powodujących je przyczyn. Wzrost 
zapotrzebowania na nauczycieli wiąże się 
przede wszystkim z przedłużeniem czasu 
obowiązku szkolnego. To jasne. Jednak 
nie tylko to było przyczyną trudności. 
Wzrosły w większości krajów wymagania 
pod względem stopnia przygotowania nau­
czyciela szkoły podstawowej i w związku 
z tym rezygnuje się z kształcenia w szko­
łach typu liceum pedagogicznego (14—18 
lat) i żąda się, aby kandydat na nauczy­
ciela zdobywał kwalifikacje zawodowe po 
uzyskaniu pełnej matury ogólnokształcą­
cej. Zamieszczony obok wykaz zaczerp­
nięty z „Education Nationale”*)  podaje 
okres kształcenia nauczyciela szkoły pod­
stawowej w różnych krajach Europy.

•) „Education Nationale” kwiecień, 1964 r.

E
Nie sposób nie wspomnieć na zakon- $

czenie o tradycjach, które obok wspólno-
ty ideowej uwarunkowały tak pomyślny
rozwój przyjaźni polsko-jugosłowiańskiej
i pozwoliły jej przetrwać, krótki w dzie- >
jach naszych stosunków, okres kultu jed-
nostki. Mieliśmy — jak wiadomo podobne s!
problemy walki z zaborcą o niepodległość
i sprawiedliwość społeczną. I w Jugosławi fi
i w Polsce hitlerowcy niszczyli, mordo- . 
wali i grabili, wszczynali waśnie narodo- ' 
wościowe, demoralizowali. Po wojnie oba ,, 
nasze kraje stanęły przed zadaniem I 
dźwignięcia z ruin miast i wsi, odbudowy 
i tak słabego przemysłu, a potem — roz- . 
budowy kraju. Polska i Jugosławia ucier- - 
piały w II wojnie najwięcej spośród ‘ 
państw małych. Dlatego właśnie z jedna- n 
kową siłą rządy i narody Jugosławii i L! 
Polski występują przeciwko agresywnym 
poczynaniom NRF z jednakową konsek­
wencją walczą o odprężenie w stosun- ' 
kach międzynarodowych, o rozbrojenie, ■■
o współistnienie bez wojen. Jako narody c 
ciężko doświadczone, nie uchylają się od 
pomocy dla innych, nowo wyzwolonych i 
krajów świata i wspólnie już pomoc tę . 
realizują. “

Z tych powodów literatura polska w 
Jugosławii i jugosłowiańska w Polsce 
jest tak dobrze rozumiana, chętnie czy- g 
tana. Dotyczy to także innych dziedzin ’ 
kultury: jak film, plastyka, teatr itp.

Cieszyć się można z tego, że przyjaźń s‘ 
polsko-jugosłowiańska nabrała nowych H 
świeżych barw i że tak dobrze służy, 
prawdziwym, najgłębszym interesom na- / 
szych narodów.

BEK

V7idoczna jest tutaj coraz powszechniej­
sza tendencja do przedłużania czasu trwa­
nia nauki w szkołach pedagogicznych i 
podnoszenia granicy wieku wchodzenia do 
pracy zawodowej z 13 na 19, 20 i 21 lat. 
To także musiało zaważyć na opóźnieniu 
dostarczania nowych kadr nauczyciel­
skich. Jednak komplet przyczyn nie byłby 
pełny, gdybyśmy nie zwrócili uwagi na 
masowy odpad z zawodu nauczycieli kwa­
lifikowanych. Znamy to zjawisko i z włas 
nej niedawnej przyszłości, ale może czy­
telnika zainteresują dane amerykańskie. 
Wiedząc o wyższy standardzie życiowym 
amerykańskich nauczycieli, byłem zasko­
czony danymi onublikowanymi przez W. 
Wolfa i W. C. Wolfa (juniora) w. kwiet­
niowym numerze tegorocznej „School and 
Society”. Zacytujmy dosłownie:

| x.lI

IZYTA prezydenta Jugosławii 
Josipa Broz-Tito w Polsce oce- 
niona jest powszechnie jako 
nowy, ważny etap w rozwoju 
wszechstronnych stosunków 

między naszymi państwami.
Jakie są aktualne możliwości rozwoju 

tych stosunków, na czym opieramy pro­
gram pogłębiania i rozszerzania współ­
pracy polsko-jugosłowiańskiej w dziedzi­
nie ekonomicznej, politycznej i kultural­
nej?

Zacznijmy od tego, że Jugosławia — 
jako kraj o bardzo wysokim wskaźniku 
wzrostu produkcji przemysłowej,--wyno­
szącym 10,5 proc, na głowę'-'ludności (w 
latach 1.957—61), którego przemysł w cią­
gu minionego 10-lecia zwiększył produk­
cję ponad 3,5 krotnie — posiada duże mo­
żliwości eksportowe. Chodzi tu m. in. 
o eksport wyrobów odpowiadających wy­
sokim standardom światowym, jako że 
Jugosławia zbudowała od podstaw wiele 
nowoczesnych kombinatów i zakładów 
produkcyjnych, zwłaszcza w okręgach 
bardzo zacofanych (Bośnia i Hercegowina, 
Czarnogóra, Macedonia), O możliwościach 
wywozowych Jugosławii świadczy m- in.

„Na każde 100 studentów, którzy zdoby­
wają kwalifikacje nauczycielskie, tylko 
60 w ogóle podejmuje pracę u> szkole. 
10—15 proc, tych 60 nauczycieli ucieka ze 
szkoły już po pierwszych doświadczeniach 
szkolnych. Na skutek, tego tylko 53 nau­
czycieli wróci do swoich klas na początku 
następnego roku szkolnego. Z tej liczby 
w ciągu następnego roku wykrusza się 
następne 10—15 proc. Po dwóch latach 
pracy już mniej niż połowa początkowej 
setki pracuje w szkole, zaś 
ze stu nauczycieli pozostaje 
ko 

po 10 latach 
w szkole tyl-

12—15”.
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także struktura jej handlu zagranicznego: 
wyroby przemysłowe stanowią 76,6 proc, 
eksportu, a rolne 23,4 proc. W okresie o- 
statnich 5 lat eksport ogólny Jugosławii 
zwiększył się o 68 proc. Wywóz do kra­
jów socjalistycznych wzrósł w porówna­
niu z 1962 rokiem o 13 proc, a przywóz 
stamtąd — o 30 proc. Rosnąca tendencja 
zacieśniania więzów gospodarczych Jugo­
sławii z państwami socjalistycznymi wy­
raża się także w zaplanowanym wzroście 
obrotów z 24 do 40 proc, w najbliższych 
latach.

Tendencje rozwojowe, charakterystycz­
ne dla stosunków Jugosławii z krajami 
naszego ‘obozu, znalazły swój dobitny wy­
raz w wymianie towarowej i współpracy 
ekonomicznej z Polską. Jeżeli w 1949 r. 
wartość obrotów między naszymi krajami 
wynosiła w milionach dolarów — 48,1 
(aby spaść w latach kultu jednostki do 
7,5), to już w 1962 r.. wzrosła do 70,7, a 
w tym roku osiągnie równe 100. Wymia­
na towarowa obejmująca maszyny i u- 
rządzenia dla przemysłu, surowce i pół­
fabrykaty, artykuły rolne itp. prowadzo­
na była równolegle z postępującą koope­
racją, m. in. w przemyśle stoczniowym,

W rezultacie tego zjawiska, konkludują 
autorzy, powstaje paradoksalna sytuacja: 
w USA wciąż brak nauczycieli, choć w 
kraju istnieją setki tysięcy ludzi posiada­
jących kwalifikacje nauczycielskie, nie 
chcą oni jednak pracować w szkole.

Interesujące są przyczyny tak wysokie­
go odpadu nauczycieli. Wskazują je obaj 
naukowcy amerykańscy. Jest to przede 
wszystkim znacznie niższe uposażenie na­
uczycieli od pracowników innych gałęzi 
gospodarki. Dalej idą ciężkie warunki 
pracy i niska pozycja prestiżowa zawodu 
nauczycielskiego USA. Ale nie tylko.

górniczym, traktorowym, chemicznym, 
energetyce i kilku innych gałęziach.

Na możliwość rozwoju naszych wza­
jemnych kontaktów handlowych wskazu­
ją dobitnie nie tylko podane liczby, lecz 
także nasze doświadczenia. Wiadomo 
przecież, jak prężnie i szybko rozwija się 
polska gospodarka. Dowodów na to do­
starczyło podsumowanie naszych osiąg­
nięć w 20-leciu. Dlatego każdy nowy 
kontakt i nowa forma współpracy z kra­
jami socjalistycznymi jest przez nas po­
żądana i poszukiwana. W odniesieniu do 
Jugosławii ma to szczególną wymowę, 
bowiem obroty towarowe Polski z tym 
krajem wynoszą tylko 2 proc, ogółu na­
szych obrotów z zagranicą.

To co warto w tej mierze zapamiętać i 
śledzić w miarę upływu czasu — zna­
lazło'swój wyraz w ostatnich decyzjach 
VI Sesji Polsko-Jugosłowiańskiego Komi­
tetu Współpracy Gospodarczej. Wskazano 
tu na potrzebę rozszerzenia liczby koo­
perujących z sobą ; zakładów różnych 
branż ''przemysłowych, zwiększenia zakre­
su specjalizacji w przemyśle, w ■ celu 
przygotowania warunków do zawarcia w 
przyszłym roku nowej, długofalowej umo­
wy na lata 1966—70. Chodzi tu więc nie 
tylko, o tradycyjną wymianę towarową 1 
sporadyczne w stosunku do ogromu moż­
liwości przypadki kooperowania w prze­
myśle, lecz także o cały system współ­
pracy ekonomicznej, związany organicz­
nie z założeniami planowymi polskiej 
5-latki i jugosłowiańskiej 7-latki. Tak 
więc współpraca ta będzie miała odtąd 
jakościowo nowy charakter, stając się

Autorzy podkreślają, że kształceniem nau­
czycieli zajmuje się w Ameryce kto chce 
i jak chce, wobec tego dla wielu ludzi 
ZKN jest tylko sposobem na zdobycie wy­
kształcenia, którego z góry wcale nie za­
mierzają pożytkować później w pracy 
nauczycielskiej.

Dlatego też autorzy domagają się ujed­
noliconego programu kształcenia nauczy­
cieli i urzędowego stwierdzenia, czy dany 
zakład naukowy pod względem poziomu 
i kwalifikacji odpowiada kryterium, któ­
re powinno być odgórnie ustalone. Oka­
zuje się również, że nadmierna (na całym 
świecie) feminizacja zawodu nauczyciel­
skiego także zwiększa płynność kadr, 
gdyż wiele młodych kobiet porzuca pracę, 
gdy tylko wyjdą za mąż i nie muszą już 
pracować w szkole.

Nie są to jednak jedyne kłopoty. Me­
chanizmy nowoczesnych państw wciągają 
coraz bardziej w swe tryby nauczyciel­
stwo pod względem politycznym. Wiele 
tutaj oczywiście zależy' od tego, ..jakie to 
państwo” i „jakiej polityce służy”. W Sta­
nach Zjednoczonych na łamach czasopism 
pedagogicznych coraz częściej omawia się 
problem swobody nauczyciela („Freedom 
of teachers mind”). Już w 1941 roku 
Howard Bale pisał (w książce ,,Are Ame­
rican Teachers Free?) w wyniku wielolet­
nich studiów:

„Jest rzeczą wątpliwą, czy nauczyciel 
nasz z 19-39 roku miał więcej wolności 
w krytykowaniu kapitalizmu niż nau­
czyciel z 1359 roku w krytykowaniu 
niewolnictwa (...) Wręcz przeciwnie, wy- 
daje się, że w ostatnim dziesięcioleciu 
było więcej otwartych pogwałceń swo­
body sumienia nauczycielskiego niż w 
całej historii poprzedniej USA razem 
wziętej”.
A przecież to był dopiero 1941 rok, na 

długo przed maccarthyzmem, Komisją do 
Badania Antyamerykańskiej Działalno­
ści itd. W 1947 roku inny badacz swobody 
nauczycieli amerykańskich Marle Curti 
napisał otwarcie:

„Zdaje się być pewne, że nauka, re- 
ligia i filozofia określają myślenie spo­
łeczne wychowawców w stopniu o wie­
le mniejszym, niż nacisk (jakkolwiek 
byłby on Zamaskowany) dominujących 
sil ekonomicznych dnia dzisiejszego”.

jednym z ważnych warunków pomyślnej 
realizacji naszych wieloletnich progra­
mów budownictwa socjalistycznego.

W sferze stosunków naukowo-technicz­
nych mamy do odnotowania niemałe 
sukcesy. Tylko w jednym (ubiegłym) ro­
ku do Jugosławii wyjechało 160 polskich 
fachowców. z zakresu górnictwa, chemii, 
przemysłu stoczniowego, budownictwa 
itd. Do nas przyjechało 187 specjalistów 
jugosłowiańskich — hutników, chemików 
rolników, projektantów zakładów prze­
mysłowych. Wymieniamy doświadczenia 
i specjalistów z dziedziny atomistyki, ge­
ologii, archeologii, językoznawstwa, me­
dycyny, farmakologii, gleboznawstwa i 
innych. Współpracują ze' sobą również 
wyższe uczelnie, które wymieniają stu­
dentów i pracowników naukowych. Nie 
trzeba dodawać, że te formy kontaktów 
naukowo-technicznych będą się stale roz­
wijały, staną się coraz bardziej niezbęd­
ne w miarę pogłębiania się wszechstron­
nej współpracy ekonomicznej między obu 
państwami.

Kiedy mówimy o wymianie doświad­
czeń z Jugosławią, należy także zwrócić 
uwagę na zagadnienia ustrojowe. Z pew­
nością nasze polskie doświadczenia w 
dziedzinie zarządzania gospodarką, w 
sferze uprawnień terenowych organów 
władzy ludowej i inne, nie są obojętne 
towarzyszom jugosłowiańskim. Nas także 
interesują drogi, którymi Jugosławia dą­
ży do socjalizmu. Jest to wymiana w 
swoich założeniach słuszna i twórcza, 
zgodna z zasadami socjalistycznej przy­
jaźni i pomocy.

W 1955 roku Freeman Butts szedł jeszcze 
dalej w ocenie istniejącej sytuacji 1 pisał 
opierając się na doświadczeniach antyko­
munistycznej historii epoki' Trumana i 
Mac Carthy’ego:

„Nacisk społeczny na nauczyciela był 
wielki (...) Przedsięwzięto szereg kro­
ków, aby zapewnić ortodoksyjność nau­
czycieli i wyprać ich z myśli uznanych 
za niebezpieczne i nielojalne (...) Naj­
poważniejszym skutkiem tej kampanii 
była atmosfera strachu, podejrzliwości, 
niepewności i lękliwości, która wytwo­
rzyła się we wszystkich szkołach i Col­
legiach kraju. Samozwańczy cenzorzy 
i oskarżyciele śledzili tak energicznie 
nauczycieli, że tylko nieliczni odważali 
się dyskutować podstawowe problemy 
polityki publicznej, które były upow­
szechniane przez prasę, radio i tele? 
wizję”.
W 1957 roku z badań Remmersa nad 

amerykańskimi kilkunastolatkami wy­
nikło, że przytłaczająca większość bada­
nych nie wierzy w istnienie w USA swo­
bód obywatelskich, 60 proc, młodych Ame­
rykanów twierdziło, że cenzura książek, 
gazet i magazynów jest powszechna 
(„warranted”). Zaś w najnowszych bada­
niach Juleś Henry’ego (1960) autor docho­
dzi do smutnego wniosku:

„W Ameryce tylko mówi się wiele, 
że trzeba uczyć dzieci samodzielnego 
myślenia. IV ciągu pięciu lat obserwacji 
w szkołach amerykańskich nie znaleź­
liśmy dowodów na to. aby rzeczywiście 
robiono coś w tym kierunku”.
I oto mamy chyba najważniejszą przy­

czynę zniechęcającą ludzi w USA do pra­
cy nauczycielskiej. Unikają jej, bo chcą 
uniknąć nacisku, gwałcenia sumienia, nie­
ustannych sytuacji konfliktowych z wła­
dzami i aktywnymi ośrodkami reakcji 
społecznej.

Gdyby komuś był potrzebny przekony­
wający dowód na wzajemne związki wy­
stępujące między polityką i oświatą, po­
lityką i zawodem nauczycielskim, ten ma 
tutaj jeszcze jeden, świeży i zaczerpnięty 
z autentycznych źródeł dowód nie do 
odparcia.

A jak wygląda problem kształcenia na­
uczycieli w państwach socjalistycznych — 
o tym w następnym „obserwatorium”.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ
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SOCJOLOGIA I HISTORIA

Jerzy Kossak: KULTURA, PISARZ, SPOŁBi 
!3 CZENSTWO. K1W, Warszawa 1964. s. 330, cena

15 zł. Praca poświęcona zagadnieniu społecznej 
n roli literatury 1 sztuki.

Jerzy Prokopczuk: HISTORIA POWSZECH. 
SNA (W ZARYSIE) 1871—1939. PZWS, Warszawą 

1964; s. 407, cena <6,50 zł.

MILITARIA, REPORTAŻE

H Tadeusz Nowacki. Tadeusz Pióro: CZŁOWIEK
A TECHNIKA WOJENNA. Wyd. MON, warsza. 

ć wa 1964; s. 190, cena 14 zł. Praca jest próbą do­
ją konania ogólnej oceny powiązań człowieka ą 

techniką wojenną i skutków wynikających 
z tych powiązań.

!1 Olgierd Budrewicz: WROGIE SŁONCE, wyd, 
MON, Warszawa 1964; s. 230, cena 16 zł. Książka

o; — to rezultat jednej poroży do Azji Płd, | 
krótkiego wypadu do Afryki.

Olgierd Terlecki: KIERUNEK CASSINO. Wyd.
MON, Warszawa 1964; s. 315, cena 22 zł. Treśó 
stanowią dzieje wyjścia oddziałów polskich za 

i Związku Radzieckiego oraz ich udział w kam. 
pani! włoskiej.

BELETRYSTYKA

Flora Bieńkowska: DALEKIE DROGI. Czytel. 
31 nik, W'arszawa 1964; cena 52 zł. Książka składa 

sie s 3 tomów („Czyściec”, „Pusta kwinta”, 
„Smuga światła”). Autorka opowiada o latach 
poprzedzających wybuch wojny 1 o czasie oku. 
pacji. Akcja toczy się w Warszawie.

Sławomir Sierecki: OBERŻA W TERRACINIE, 
Wyd. Morskie, Gdynia 1964; s. 167, cena 10 zł. 

■; Zbiór opowiadań rozmaitych w formie i tre­
li ści.
.. Aniela Jasińska: ZĘBY I PAZURY. „Czytel- 

nik”, Warszawa 1964; s. 222, cena 12 zł. zbiór 
” opowiadań, których akcja toczy się współcze- 

śnie i oparta jest na problematyce społeczno- 
-obyczajowej.

| Ernest Bryll: CIOTKA. „Iskry”, Warszawa 
1964; s. 139, cena 10 zł. Akcja toczy się na wsi 
na pograniczu Kurpiów 1 Mazowsza, ukazuje 
problemy wynikające z przenikania na wieś 

f; nowej rzeczywistości.
Wanda Melcer: KONTURY ŻYCIA, „Czytel.

nik”, Warszawa 1964; s. 225, cena 15 zl. Po­
wieść zajmuje się problemem emancypacji za- 
wodo we j- współczesnej kobiety.

George Bidwell: ADAM, SYN OLIWII. Z ang. 
przekł. Anna Bidwell. LSW, Warszawa 1964; 
s. 348, cena 23 zł. Książka Anglika mieszkające­
go stale w Polsce, opowiadająca o współczesnej 
Anglii.

Antoni Kasprowicz: ZŁODZIEJE OWOCÓW. 
Wyd. łódzkie, Łódź 1964; s. 138, cena 10 zł. 
Zbiór opowiadań, których akcja toczy się w 
jednej z robotniczych dzielnic Łodzi.

Honorata Chrościelewska: CÓRKA TEGO, CO 
TRAMWAJE JEGO. Wyd. Łódzkie, Łódź 1964; 
s. 261, cena 15 zł. Jest to utwór który na przy­
kładzie wyobrażeń i wrażeń dziecięcych chc« 
ukazać obraz robotniczej Łodzi.

WZNOWIENIA

Magdalena Samozwaniec: MARIA I MAGDA­
LENA. Wyd. Literackie, Kraków 1964; s. 506, 
cena 35 zł.

POEZJE

Jerzy Harasymowicz: PODSUMOWANIE ZIE­
LENI. „Czytelnik”, Warszawa 1964; cena 10 zl.

Wanda Racewicz: WYKRADANIE OGNIA. 
„Czytelnik”, Warszawa 1964; cena 10 zł.

Bolesław Fac: DEFINICJE OSOBISTE. Wyd. 
Literackie, Kraków 1964; cena 10 zł.

KSIĄŻKI POPULARNONAUKOWA

Roman Brzozowski: BIAŁA KUNA. Ilustr, 
Jan Samuel Miklaszewski, Warszawa 1964; 
cena 10.— zł.

L. Wiśniewska: HODUJEMY KRÓLIKI. 
Ilustr. Juliusz Makowski. Warszawa 1964; cena 
10.— zł.

B. Dyakowski: KRÓLOWA GÓRSKIEGO 
ŹRÓDŁA. Ilustr. Elżbieta Fido. Warszawa 1964; 
cena 13.— zł. Zbiór opowiadań z życia zwie­
rząt.

Bolesław Orłowski: PRADZIADKOWIE ZE­
GARA. Ilustr. Mateusz Gawryś. Warszawa 1964; 
cena 10.— zł. Książka opowiada o sposobach 
mierzenia od czasów najdawniejszych po dzień 
dzisiejszy.

DLA DOROSŁYCH

spotkania s, historią
YDAWNICTWO „Wiedza Pow- 
szechna” — z racji swego profi- 
lu — spełnia ważkie zadania w 
dziedzinie popularyzacji osiąg­
nięć różnych dyscyplin nauko­

wych. Jednym z przedsięwzięć tego edyto­
ra jest „Biblioteka Wiedzy Historycznej”. 
Oświetla ona mniej znane fragmenty dzie­
jów; przynosi również nowe interpretacje 
tych faktów, wokół których nagromadziło 
się sporo błędnych wyobrażeń. W ten spo­
sób „Biblioteka” przyczynia się do pogłę­
biania społecznej orientacji w skompliko­
wanym obrazie przeszłości.

Sienkiewiczowska „Trylogia” na pew­
no nie rozproszyła legendy otaczającej po­
czynania Rzeczypospolitej szlacheckiej na 
wschodnich rubieżach: beznadziejne pró­
by narzucenia więzów Kozacczyźnie, da­
remne usiłowania podboju Zaporoźa. Zo­
biektywizowany kształt tych dramatycz­
nych wydarzeń pokazał nam teraz autor 
książki pt. „DZIKIE POLA W OGNIU” 
(s. 240. zł 18,—). Zbigniew Wójcik sięgnął 
do społeczno-gospodarczych uwarunko­
wań krwawego konfliktu. Przedstawił on 
proces ciągłego ograniczania swobód ko­
zackich — opisał też ciężką dolę ukraiń­
skiego chłopa. Chęć zwiększenia pańszczy­
źnianych powinności była bowiem istot­
nym motywem licznych posunięć militar­
nych, podejmowanych przez kresowych 
moźnowładców. Ich rachuby przekreślił 
ostatecznie powstańczy zryw mas ukraiń­
skich. Zwycięski pochód wojsk Bohdana 
Chmielnickiego sprawił, iż rozległe ob­
szary województw: kijowskiego,, czerni- 
howskiego, bracławskiego — na zawsze 
wyszły spod wpływów magnaterii pol­
skiej.

O ludziach epoki porozbiorowej mówią 
nam dwie spośród omawianych tutaj ksią­

żek. Jerzy Szacki tak zatytułował swą 
pracę; „HISTORIA JEDYNEGO ROMAN­
SU” (s. 174, zł 12,—). Jest to ciekawa opo­
wieść o Maurycym Mochnackim, pisarzu, 
polityku, przywódcy ludowego skrzydła 
w powstaniu listopadowym. Ten rewolu­
cjonista szlachecki niewątpliwie zasłużył 
na przypomnienie. Jego dynamiczna oso­
bowość nadawała ton działalności postępo­
wych ugrupowań w Królestwie Kongreso­
wym i na emigracji w Paryżu. Środowisko 
patriotycznych konspiratorów skupiło 
wówczas mnóstwo nieprzeciętnych jedno­
stek. Maurycy Mochnacki należał tam do 
najbardziej czynnych, toteż jego biografia 
zawiera niejeden pasjonujący wątek.

Przygotowana przez Ryszarda Koło­
dziejczyka publikacja pt. „BOHATERO­
WIE NIEROMANTYCZNI” (s. 180, zł 18,—) 
pozbawiona jest raczej klimatu niezwyk­
łości. Autor napisał studium o pionierach 
industralizacji kapitalistycznej w Kró­
lestwie Polskim. Znajdziemy tu dużo in­
teresujących danych z zakresu historii go­
spodarczej XIX wieku. Wtedy właśnie 
powstały kopalnie cynku i zakłady hutni­
cze w Zagłębiu Dąbrowskim, zbudowano 
także „Warszawsko — Wiedeńską Drogę 
Żelazną”. Jednocześnie okrzepła finansje- 
ra i tzw. domy bankowe coraz częściej 
ujawniały swój drapieżny charakter. Ko­
łodziejczyk wskazuje na antagonizmy po­
między rozmaitymi kręgami burżuazji. 
Rzetelnie też przedstawia położenie pro­
letariatu miejskiego, ponoszącego główne 
koszty wszystkich tych rozgrywek.

Do tego układu stosunków ekonomicz­
nych i socjalnych nie wprowadziły zmian 
kolejne rządy Polski przedwrześniowej. 
Jej genezę omawia prof. Henryk Jabłoń­
ski w pracy pt. „NARODZINY DRUGIEJ 
RZECZYPOSPOLITEJ. 1918 — 1919”

(s. 310, zł 25,—). Autor analizuje koncep­
cje i programy różnych obozów niepod­
ległościowych; daje ponadto zarys sytu­
acji na arenie międzynarodowej. Krzyżo­
wały się tu dążenia państw centralnych 
(Niemcy, Austro-Węgry) z posunięciami 
krajów Ententy. Plany Wilhelma II i Lu- 
dendorffa miały sparaliżować efekt za­
mysłów Wilsona i Clemenceau. Istniał 
jednak wspólny mianownik tej całej gry 
politycznej. Bez wątpienia był nim twar­
do realizowany postulat utrzymania w po­
wojennej Polsce ustroju kapitalistycznego. 
Niestety siły . rewolucyjne były jeszcze 
zbyt słabe, aby skutecznie przeciwstawić 
się knowaniom. .

Trzej autorzy: Stanisław Russockl, Ste­
fan K. Kuczyński, Juliusz Wlllaume — 
opracowali książkę pt. „GODŁO, BARWY 
I HYMN RZECZYPOSPOLITEJ” (s. 262, 
zł 20,—,). Jest to wykład spraw związa­
nych z kształtowaniem się symboli naszej 
państwowości. Wyjaśniono tutaj niemało 
nieporozumień, wynikających z lansowa­
nia zupełnie bezpodstawnych teorii, słu­
żących konkretnym czynnikom — obcym 
i rodzimym. Przykładowo: burżuazyjni 
uczeni niemieccy od niepamiętnych cza­
sów dowodzą całkiem fałszywie, iż polski 
orzeł jest zmodyfikowanym znakiem na­
danym przez cesarza lennikom — wład­
com z dynastii Piastów. .

Historia powszechna stanowi niejako 
panoramę, na której tle rozwijają śię 
dzieje ojczyste. Recenzowana „Biblioteka” 
przynosi również pozycje z tego kręgu 
tematycznego. Książka Jana Baszkiewi­
cza pt. „MŁODOŚĆ UNIWERSYTETU” 
(s. 178, zł 16,—) dobrze koresponduje z 
niedawnym jubileuszem Jagiellońskiej 
Wszechnicy. Autor przedstawia system 
organizacyjny najstarszych uczelni euro­

pejskich. Pisze on obszernie o intelektu­
alnych i społecznych wartościach ówczes­
nych ośrodków naukowych. Wiele miej­
sca poświęca charakterystyce akademic­
kiej zbiorowości, obyczajom i przywile­
jom poszczególnych grup studenckich.

Rewolucja przemysłowa, nieco umownie 
kojarząca się z wynalezieniem pierwszej 
maszyny parowej, została gruntownie 
przedstawiona w pracy Kazimierza Pieso- 
wicza pt. „WIELKI PRZEWRÓT” (s. 234, 
zł 17,—). Watt, Stephenson, Cartwright, 
Hargreayes, Papin, Huntsman — oto pre­
kursorzy wielu dzisiejszych cudów tech­
niki. Ich ogromne sukcesy konstruktorskie 
rychło jednak zaczęły nabierać cech zło­
wrogich. Kapitalizm anarchizował przecież 
strefę produkcji. Nowoczesne środki' tech­
niczne nie mogły być w tych warunkach 
racjonalnie wykorzystane. Piesowicz uwy­
pukla ten dylemat, zaostrzający się je­
szcze w imperialistycznej formacji obec­
nej doby.

Odległe czasy opisuje William H. Boul- 
ton, angielski autor książki pt. „WIECZ­
NOŚĆ PIRAMID I TRAGEDIA POM­
PEI” (s. 260, zł 20,—). Doniosłe odkry­
cia archeologiczne sprzed kilkudziesięciu 
lat były bodźcem do zrelacjonowania 
przygód ówczesnych badaczy. Boulton 
zrobił to ze swadą i temperamentem; 
pomogło mu w tym osobiste zaangażowa­
nie w poszukiwania na obszarze śród­
ziemnomorskim. Trzeba tu dodać, że ak­
tualizującym posłowiem opatrzył książ­
kę prof. Kazimierz Michałowski, odkryw­
ca bizantyjskich dzieł sztuki na pograni­
czu Egiptu i Sudanu.

Uczony radziecki. Józef D. Amusln w 
monografii pt. „RĘKOPISY ZNAD MO­
RZA MARTWEGO” (s. 262, zł 20,—) zajął 
się słynnymi wykopaliskami, znaleziony­
mi przez Beduinów w grotach Qumrap. 
Te zwoje pergaminu, skóry i papirusu 
przekazały nam wieści o sekcie esseńczy­
ków, posiadającej wyjątkową pozycję w 
społeczności hebrajskiej. Pisma ich do­
starczyły autentycznych świadectw, do­

kumentujących' przebieg wydarzeń w o- 
kresie rzymskiego podboju Judei. Zarazem p 
oświetliły one wczesne stadia krystalizo­
wania się chrystianizmu. Praca Amusina \ 
stanowi cenny przyczynek religioznawczy.c

Tradycyjne już u nas zainteresowania s 
Francją skłonią zapewne do lektury" 
książki Andrzeja Zahorskiego, zatytuowa- p 
nej „PARYŻ LAT REWOLUCJI I NA-5 
PÓLEONA” (s. 276 + mapa, zł 23,—). Au- 
tor wybiera zresztą daleko w przeszłość, śi 
ukazując stolicę Francji w czasach Me-« 
rówingów, Kapetyngów, Walezjuszy. Potem " 
jednak przenosimy się pod Bastylię 1789, 
roku. I chyba najbardziej plastycznie ry- < 
sują się jednak sceny, w których Zahor-,. 
ski prezentuje lud paryski, jego trybu- 
nalów i mandatariuszy. Epoka napoleoń- „ 
ska w tej narracji także nie rozczarowuje.. 
Mimo iż znamy ją ze świetnych prac Eu- E! 
geniusza Tarle, to jednak otrzymujemy .. 
tutaj mnóstwo drobnych informacji, uzu- (. 
pełniających dobrze naszą wizję tamtych 
dni. s

Najnowsza historia polityczna Francji® 
stała się tematem książki Marka Sobolew- j 
skiego pt. „OD DRUGIEGO CESARSTWA- 
DO PIĄTEJ REPUBLIKI” (s. 324, zł 26,—). | 
Początkowe rozdziały odzwierciedlają 
kontrowersje miedzy monarchistami a re- ’ 
publikanami. Później konflikt ten zanika.,. 
Autor przechodzi więc do zobrazowania’* * * * * * i * * 1 * * o 
walk parlamentarnych oraz machinacji 
rządzących przedstawicieli oligarchii fi- 
nansowo-przemysłowej. Stąd blisko już:- 
do teraźniejszości — wykład, rozpoczęty™ 
od 1870 r, doprowadza Sobolewski aż do | 
1958 roku. Przeczytanie tej książki ułatwi 8 
nam osądzenie ostatnich posunięć genera- r 
ła — prezydenta.

„Historia jest mistrzynią życia”. Za- ; 
czerpnięta z łaciny sentencja nieraz była ” 
kwestionowana. Ale uwążne zapoznanie § 
się z pracami historyków skłania zazwy­
czaj do przyznania słuszności Rzymianom. 
Tę formułę potwierdzają też publikacje - 
tu omówione.

STANISŁAW LEWICKI

Mikołaj Kozakiewicz: NIEZBADANE ŚCIEŻ­
KI WYCHOWANIA. Warszawa 1964; cena 
17.— zl.

Kazimierz Sośnlcki: ISTOTĄ I CELE WY- 
CHOWANIA. Pod red. nauk, prof, dr B. Su­
chodolskiego. Warszawa 1S64; cena 22.— zł.

M. Szulkin: HENRYK SZULC DZIAŁACZ 
•LEWICY NAUCZYCIELSKIEJ W POLSCE. 
lYarszawa 1964; cena 7.— zł.

Hubert Gralka: BIEGI PRZEZ PŁOTKI. 
Wyd. „Sport i Turystyka”, Warszawa 1961; 
cena 10 zł.

Halina Winnicka: ROMUALD TRAUGUTT. 
PZWS. Warszawa 1964; cena 3 zł. Tomik z cy­
klu Biblioteka historyczna PZWS dla uczniów 
szkół podstawowych klas V—VII.

Bolesław Milewski: ELEKTRYCZNOŚĆ ROZ­
SZYFROWANA. PZWS, Warszawa 19M; ce­
na 11,50 zł.

Adam B. Empacher: POTĘGA ANALOGII. 
„Wjedza Powszechna”, Warszawa 1964; s. 154, 
cena 6 zł. Nowa pozycja z cyklu „Nowości 
nauki i techniki”. „Potęga analogii” zajmuje 
się liczącymi urządzeniami analogowymi (naj­
rozmaitsze maszyny, zespoły automatów, przy­
rządów, układów korygujących itp.).

PODRĘCZNIKI, 
KSIĄŻKI POMOCNICZE

Stefan Czarnecki: OLIMPIADY FIZYCZNE 
VII i VIII. PZWS, Warszawa 1964, cena 23 zł*

Stanisław Werner: 500 ZAGADEK Z FIZYKI. 
„Wiedza Powszechna”, Warszawa 1964; ce­
na 15 zł.

Paweł Kalina: PODRĘCZNY SŁOWNIK 
FRANCUSKO-POLSKI. „Wiedza Powszechna”, 
Warzawa 1963; cena 60 zł.
CZĄTKUJĄCYCH. „Wiedza Powszechna”, War- 
W PIŁCE SIATKOWEJ. Wyd. „Sport i TU" 
rystyka”, Warszawa 1964; cena 16 zł.

KOMUNIKAT
W dniach od 2. VII. d<T 20. VIII. br. Związek 

Nauczycielstwa Polskiego Oddział Gdynia uru­
chamia Ośrodek Noclegowy dla nauczycielii 
ich rodzin i wycieczek młodzieżowych w Szko­
le Ogólnokształcącej nr 4 w Gdyni-Chyłonih 
ul. Raduńska 21, tel, 23-79-29.

Czynną służbę wojskową rozpocząłem 26.6 
1962 r., a ukończyłem 20.3.1964 r. no pracy 
zgłosiłem się do wydziału oświaty Prez PRN 
we Włocławku 21.3.1964 r. Czy należy mi się 
ekwiwalent pieniężny za urlop wypoczynko­
wy nie wykorzystany za rok 19627
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Nauczycielowi, który rozpoczął czynną 
służbę wojskową 26.4.1962 r., a ukończył 
20.3.1964 r. ekwiwalent pieniężny za nie­
wykorzystany urlop wypoczynkowy za 
rok 1962 nie przysługuje, ponieważ w 
momencie powołania do czynnej służby 
wojskowej, tj. 26.4.1962 r. nauczyciel nie 
nabył prawa do tego urlopu, które na­
byłby po przepracowaniu w szkolnictwie 
do zakończenia zajęć szkolnych. Nauczy­
ciel podejmujący pracę nauczycielską na 

terenie poprzedniego wydziału oświaty 
Frez. PRN, który był jego pracodawcą w 
ciągu 30 dni od daty zwolnienia z czyn­
nej, służby wojskowej, uzyskuje prawa 
do urlopu wypoczynkowego po przepra­
cowaniu 3 miesięcy, a więc będzie , miał 
prawo do wykorzystania ferii, letnich w 
bieżącym roku szkolnym.

★
Czy bezpłatny urlop dla poratowania zdro­

wia wykorzystany w okresie od 1. IX. 1952 r. 
do 31. VIII. 1953 r. podlega zaliczeniu do wy­
sługi lat dla wymiaru uposażenia?

Bezpłatny urlop dla poratowania zdro­
wia nie przekraczający 1 roku udzielony 
i wykorzystany przed dniem 8. maja 
1956 r. podlega zaliczeniu do wysługi lat 
dla wymiaru uposażenia na podstawie 
§1 ust. 2,' pkt. 2, litera e z zarządzenia 
ministra oświaty z 19. II. 1957 r. (Dz. Urz. 
nr 3, poz. 29) i z zarządzenia ministra 

ó?wlaty z 22. XII. 1962 r. (Dz. Urz. nr 14, 
poz. 165).

Czy pracownikowi powołanemu do służby 
wojskowej w systemie obrony terytorialne.!, 
pełniącemu w ramach ćwiczeń wojskowych 
funkcje dowódcze I instruktorskie należy się 
od zakładu pracy pełne czy niepełne wyna­
grodzenie za opuszczony okres pracy z powodu 
wyżej wymienionej służby?

Pracownikowi powołanemu do służby 
wojskowej w systemie obrony teryto­
rialnej i pełniącemu w ramach ćwiczeń 
wojskowych funkcje dowódcze i instruk­
torskie przysługuje pełne wynagrodzenie 
za cały czas nieobecności w pracy z po­
wodu odbywania czynnej służby wojsko­
wej na podstawie § 17, ust. 1. i § 19, 
ust. 2 rozporządzenia Rady Ministrów 
z 28. III. 1963 r. w sprawie służby woj­

skowej w systemie obrony terytorialnej 
(Dz. Urz. nr 14, poz. 75).

*

Czy sekretarce liceum ogólnokształcącego, 
po przejściu na rentę starczą w 1959 r., przy­
sługuje prawo do zniżki kolejowej?

Pracownikom państwowym pobierają-' 
cym rentę na podstawie przepisów dekre-E 
tu z 25. VI. 1954 r. o powszechnym zaopa-r 
trzeniu emerytalnym pracowników i ich4 
rodzin (Dz. Urz. nr 23 z 1958 r., poz.Sl 
97) prawo do 50 proc, zniżki przy prze- " 
jazdach kolejowych nie przysługuje. Wy-P 
jątek stanowią pracownicy pedagogiczni 
zatrudnieni przed przejściem na rentę wjl 
administracji szkolnej, którzy na podsta- ' 
wie art. 32 ust. 5 pragmatyki nauczyciel-^ 
skiej zachowują prawo do zniżki kolejo­
wej, przyznanej nauczycielom w art. 29^ 
tej pragmatyki. .. ..................................... '
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